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Rewizja procesu Gorgon .ei 
zostanie zadecydowana przez obrońców po rozmowie ich z · Gorgonową 

. . 
Jafl si~ §or,;onoDJo soclioDJ1JDJOlo OJ DJi(~ieniu flraf:oDJs·flieDI 

Kraków, 1 pa:tdiziiemilk.a.. 

Dzisiaj przybyć mieli do Krakowa 
obrońcy Gorgonowej, adw . . .Ettinger z 
Warszawy i adw. dr. Axer ze Lwowa. 
Poraz ostatni mieli udać się do celi 
Gorgonowej, pomówić z nią i zastano
wić się, czy podjąć starania o rewlzJę 
procesu. Od tej rozmowy, Jak poinfor
mowali nas obr.ońcy, uzależniono bar
dzo wiele. Ponieważ jednak, Jak to Już 
doniósl „:Express Ilustrowany". - w 
części wczorajszego nakładu - Oor
gonowa została wywieziona do Pordo
na, obrońcy z przyJazdu do Krakowa 
narazie zrezygnowali I mają Ją pono 
odwiedzić w więzieniu karnem w For
donie. 

Dopiero dzisiaj, po wywiezieniu Ri-

Więźniarki polityczne, które otrzy- Ale faktem jest, że nie pozostawiła ona ne. O szczegółach dzisiaj jeszcze nie 
mywały z domu paczki żywnościowe, obecnie dobrego wrażenia po sobie w można mówić, ale to jest sprawa naj
t. zw. „wałówki", zawsze dzieliły się więzieniu, podczas gdy w _toku rozpra- bliższej przyszłości. 

wszystkiem z Gorgonową. A tymcza- wy przed sądem przysięgłych w Kra- il:••J••u•••t•rHz•••e••i•s•••ZHY••••.••1 sem ona zachowywała się w stosunku kowie współżycie jej z towarzyszka- • 
do nich coraz bardziej prowokująco. · mi było bardzo dobre. 

Od czasu do czasu niektóre z więź- Czy obrona podejmie starania o re-
niarek politycznych próbowały zbliżyć wizję procesu? Informowaliśmy się co 
się do okna, by wyjrzeć na ulicę. Wów- do tego, ale narazie obrona konkretnej • ,,Express'' I 
czas Gorgonowa krzyczała tak głośno, odpowiedzi udzielić nle może. Obrancy I 
by usłyszeli to dozorcy i nadzorczynie: twierdzą. że muszą przedtem ;:1•)r•Ym1a przyniesie nowe rewelacyjne 
„Połłtyczna - od okna!" W ten spo- wi~·( z Gorgonową. Mają oni pono ja- szczegóły • 
sób wytworzyła ona koło siebie atmo- kieś f.O\\'e rewelacyjne siczeg(,ty, ale I o dalszych losach • 
sferę niechęci i nienawiści i więźniarki oparcie się na nich jest możliwe dopie- S 
~:~st:i~;~~::. ~;d~~rr~óo:o~~i~~:s:~~~ ro po ~~~:~~:;jisi~ ~t~~!~inow~świad-1 ~ ~ i ~ ~ ff ~ W f J I 
od nich zabrano. I czyli oni współpracownikowi „Expres- I IJ G 
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p ty Gorgon z więzienia św. Michała w 

Krakowie, wyszło na jaw, Jak zacho
wywała się ona w więzieniu w czasie 

od wyroku sądu przysięgłych w Kra- Ba1dyta w· spo"dn1cy prze·d są kowie do wyroku Sądu Najwyższego. · 

Współpracownik „Expressu" miał 

możność zetknięcia sie z byłemi współ l'lloda zbrodniarka w ,.sidłach szatanau. - Oskarżona prosi.„ o wyrok 
towarzyszkami Oorgonowej z celi wię- śm1·1rc1· Band tk k 10 I I . ' . 
ziennej. Więfoiarki nfe lubiły Gorgo- • - y a s azana na a \Vl~ZIBnła 
nowej, wręcz nawet nienawidziły jeJ. . Lublin, 1 pa.ździerni.1<a. 'dziewczyna~. wzywaią~ ją w imi~iu ks~ę Imię, zalewając .się krwią. .Zaiu":ażyła 
Sprawiło to zachowanie się jej w sto- N"liecodZJterulą sprawę roz.pałrywa.ł w cl.za z parafJ1 Kirzczonow celem załatw1e przytem ową dz1ewczynę, ktora cl&lęła 

k d h t k U t dniu dziisiiejszym. Sąd Okręgowy w Lu· 1 nia spraw, związanych z zakończeniem siek.iierę w gęstwę leśną. Stefańcówna 
sun u 0

• swyc owarzysze · s osun blinie. Na ławie oskarżonych zasiadła; roku szkolnego. Wobec odmowy nauczył straciła przytomność. 
kowala się ona bowiem do nich nie- młoda kobieta-bandytka, oskarżona o· cielk:i:, dziewczyna przyszła poraz drugi Tymczasem bandytka wróciła spokoj 
chętnie, pogardliwie, kłóciła się stale ze usiłowanie dokonania zabójstwa w ce- ! o godzinie 5-e,j na,d ran0lll. Stefańcówna nie do Antoniówki, gdzie przedstawiła 
wszystkieml. lach rabunkowych. wyszła z nią n•a drogę k.l'zC.1Jonowską. się w miuz.kamiiit.1 naiuczydellci, jako jej 

. Wiiiecz·orem. dnia 2 czerwca r. b., do Przechodząc przez las, nauczyoiieLka zastępczyni, z rpowodu wyjazdiu Stefań· 
Początkowo przypisywano to pode- nauczycielki szikoły pows·zechnej we wsi poczuła nagle silny cios w głowę, po- cóW111y do Krzczoo·owa. Po spożyciu śni.a 

nerwowaniu Gorgonowej P.O skazaniu i Antoniówka, pow. lubelsk,iego, Stan~sła- czem nastąpiły dal.sze uderzema i ofiara dania, skoczV1Stawszy z nieobecności go. 
dlatego nie zwracano na to uwagi. - wy_ Stefańcówny, priZ}'Uła nie.znajoma naipadiu bezwładnie usu.n.ęŁa. się na Z'ie- spodyn.i, 

;~:·:::~;~~~:k1~:~~ 1··:::::. Wampir z pod toru kolejowego 
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Wilno, 1 paźdimemilka. szczególnie młodych dziewcząt ł kobiet· nieJ pastuszce. mieszkance wsi Kroplw-
Od pewnego czasu na drodze pomię- Osobnik ów polował na pofedyńczo nica Annie Przychodzkiej. 

dzy wsią Kropiwnica, położoną na tere- przechodzące niewiasty. Jak opowiada dziewczynka, w pew
nie wielkiego miasta Wilna, a miastem Na widok zbliżającej się samotnej nie nym momencie, gdy siedziała na past
prowadzącej wzdłuż toru kolejowego, wiasty wybiegał on nagle z krzaków, za wisku, niepostrzeżenie wyłonił się z 
zaczął ukazywać się wieczorami jakiś chowując się w nieprzyzwoity sposób. krzaków jakiś człowiek, jednym susem 
podejrzany osobnik. siejący postrach Pewnego razu podejrzany osobnik podskoczył do niej i pochwyciwszy ją w 
wśród okolicznych mieszkańców, a usiłował dopuścić się gwałtu na 13-Jet- ramiona, wciągnął w krzaki· 

Przestraszona dziewczynka zaczęła 
wołać o pomoc. Rozpaczliwe krzyki 

P d • ł t • d • usłyszały dwie przechodzące kobiety, O rzuci a roje z1ec1· które pośpieszyły jej z pomocą, zmu-
. . szając napastnika do zaniechania swego 

~ d I i ~1· niecnego zamiaru . 
.Jlll'q unie111inni n es2c:2~s ill1q niefl'iostę Przez dłuższy czas policja nie mogła 

KatoWice, 1 pażd~erniłka. poczem znikła. ustalić kim jest ów tajemniczy osobnik, 
Na tawie oskarżonych sądu okręgo- Na dzisiejszej rozprawie kobieta przezwany przez okolicznych mieszkań-

wego w Katowicach zasiadła dzisiaj tłumaczyła się, że była w krytycz- ców 
Marta Brzękalik z Jaskowie. Akt o- n~m po!ożeniu materialnem i w domu , „wampirem z pod toru kolejowego''. 
skarżenia zarzuca jej, że podrzuciła rne posiadata nawet kawałka chleba, W tych d · h t ł . d k 

swych troje nieletnich dzieci. Oskar-1 by zaspokoić gtód dzieciaków. Zosta- trzymany 
1
• snk~iaecr azos a don dJe na za.~ 

. . d . . d . . . ow ny o yspOZYCJl 
żon.a w maju r. b. przyb~ta do ~rzędu wia!ąc zieci w ~rzę zie.~ gmmnym, władz sądowo - śledczych. Okazał się 
gminnego w Orzegow1e i ~ros1ta o c!1c1a!a ~ ten .sposob zmus1c urząd, by nim pewien krawiec wiic1iski, nałogowy 
wsparcie _z ft~nd_uszu dla ~t~o~1ch. . Ody "'C memi zaopiekował. alkoholik i alfons, zmuszający pewną 
:v urzędzie osw1~dczon? JeJ, ze me m~- Wobec takiego. s~an~. rzeczy sąd/ prostytutkę Dębicka do utrzymywania 
ze z t~go rodzaJ~ zasiłku sko~zystac ,, ydat wvrok umewmma1acv Brzeka- go. Zachodzi również podejrzenie, iż jest 
Brękalikowa zrob1ta awanturę 1 pozo-, kową. 1 on zboczony na tle seksualnem. 
stawiła dzieci w urzędzie gminnym, ' 
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Czy bezrobotny 
w za-Oficerowie ro&yjsc dopuścili się zdrady, aby • moze ię żenić? ... 

m eszanlu o rabić kasę pułkową 

czy białogwardzista Aleksandrow zna miejsce ukrycia skarbu? 
Pan Janek w Krakowie; Drogi Panie 

Janku, rodzke µai'1skieJ Ukochanej Dziu· 
ni maj.~ sluszn1JŚĆ, te staja, rta przestko„ 
d11:i~ \Vaszej m1lości, nie pozwalając Pt'
Jąrzyć się Wam węzłem małżeńskim \V 

(~b) Do wład1z j1aipońslci.ch zgł·o;słł sit i1na.c,zyć, j,e ńli1etyllw oo, ale wielu innych! O z,aikópane t21e:koimo kasy pułkowe okresie. w };t(irJm jest Pan bez pra~y. 
obe·cnd1e pewten b~ał.o,gwaitidizlista, Alek- awainlumlikow twier&iło 1 ze zna mi~j<>ce toczy się naprzykład Już od dłuższego Miło~ć jest pit;l\n&, rzeczą Panie Jattlrn 
saJ!llrlirow, oświaickzaijąc, ż.e ma w przybH ;jdz.i,e z.naijdufe się kasa pułkowa. Awan· czasu spór między trzema białogwardii>i- i przez pt·yzmat mifości życie wyJaie 
żeI11iu miejs.ce, w którem z.aJkOfP'aina zośła turnicy ci sfożyli również w armji ró.syJ· 1 sLami, a rządem siowieckim. Bi,ało.gwair- 5 ;ę t:.ttwc ! miłe nawet podczas gdy jest 
ła kaisa woj.skowa z czasó.w wlalk o J?<?rt 

1 
skieij w cz~·si1e ?bl~żeni1a portu i wydali ; dziści ~ mają, zn:a~ miej.sce, pofożone w s'.ę bezr:1br·tnym. Małżeństwo je-dnak tó 

Artura. Kaisa ta ma za'\W-eo.-ać 12 tmlJo- j ~o w ręce Japonsk1e tylko po to, aby za· ! guberni Kazansk11e,J, gdz.ie zakop.ana zo• rzecz bardzo r1oważna I nie na sawei 
n.ów rubli w złocie1 a Aleksaindto~ ie.tt gA:m-ć m.aijątelt pułkowy. Wczesn·e roatt>- ! stała ich ka1!ł.ll pttłkowa, iiawi.erająe-a !!il· trtiloścł slę opiera. Sama mitość, aczlrnl
w pos~aida.niiu planów ólłiólioy, gdzie ' wainł.a rosyijs.ko•japońs.kie udar-emniły jed 

1

: ka.ck.ies:iąt mU)(lińów rubli w złocie. So• w!ck p:i;kmt :-i;e da Panu wspćlr.e.~ć 
ska111b ten zo,stał UAiko:pa·tty. Olbeort1e wł.a t1ak z.a.jęol.~ ekarbu. wittty na włMtt~ r~kę swkały jut tego. :.,::n i: iijtl. nie 1fo tego co potrzebne jest 
dze ja:p.CJ.ńśk1e m~ały udiziielłó zezW<>lM!ia NliecLavAM airesztownay :wstał w Be:r- 1 is1karbu, jed!fi,a,k beZłk11t1tcM!ie. <lo uścieleni::t tdo gniazda i zapew1i.ie
AleksaincLrowowii na prowaidzenrue pO<SZ.U· Hiflii1e tia oszustwa matrymonialne baron 1 Należy przytem zia·ma·ctyć, że po z.do• nia ukochanej istocie prymitywnych, 
kiwań. I.~or Tiilińs·ki. W czasiie d.ochodzi:-ni;a, . ze· I b)'."du portu Art~rą 1 rząd. ros.Vis.ki w oba• bodaj, wygód. Zgadzam si~ z Paneąi. 

Pott Artura abecM~ nazywia Silę tuż Mał ort, te w roikti 190? w i:~asi_e ałaik~ ! me ipr.t ·ed da1szl\ 1111wa14~ 1aip.ończyików ie dziś 0 pracę jest bardżo frudih'Q.> Nit 
~n.acz.ej. Jaipończycy nazw~.ti go RiaJt1a1ko n.a port Artura1 wriat z mnynu ohoeraim.1: : na zachód; naka:t.:i.ł pri·ew1eść żłoto I pla test to jednak zupełnie beznadziejne. Je„ 
i stan1owi oo sfoł·eczn1e *miiasto prowincji TeocLoriowem i Worsk~m. przyczynił się · tynę z bainków sybei"yjskieh . do Moskwy. Żeli Pan swoją Dziunię naprawdę i bn.r„ 
j~ońslcitej, Kuan·toog. Jaik wiiaidomo, Ja· dó ~zr.bki~go z~.cięstwia jaipoń.:zyków. 

1 
~ ~:zia&te tira.ns~ortu łltidun,~~ :tłotli. po• dzo kocha, to nie będzie się Pan śt>łe• 

pończycy zdobyM ipo tu pter:wizy port CheteLi 001 póZ.rt1~e~ odkopać ka.sę pułko• c.1ągtem1 rt.apadil~ ~ haindyc1 i :zil:'abo-w~lł szył z małżeństwem, tembardżieJ, te 
A1rtura w roiku 1894, a w czasie drugiego wą; ukrytą . pirzez gen. Sto-essla, iednak Bandyci z,ałaJdCYWalii zł·oto na okręt na Je· liczy Patt dopiero 25 lat; ale intensyw
sztu11111u, w roku 1905, .ta~ęły go ~u.ż n.a b.a:li się wrócić do RosH i zadowolnili się zi.o-rze J3.Cł!]1kalskł.em i chdeli ie .przewi-eść nie· i z dużą dozą energji, weźmie się 
zawsze. wyfi-ai~todtt~ndiern, które dał li:tn rząd ja· na drtigd. br~g. Oktęł ł~d'h~k .ta.t(>.i'U\ł Pan do szukania jakłegokolwiek żalę• 

Na cz1ele wojska to.s'Y1i1skiego, z.ało~11- !}OMki z.a :zidiraidę. Teo1dl()r·ow i Worsld, wkraz z zaJogą. Do dłll~a dti~iels.zeigo n·~e cła. Pó:!niej dopiero stanie Pan z l'Od• 
jące.go w p:011oiie Aiih.i.~a, stain w6wcz.as zo~faU pt.zet j .apońc.zyków z,amordowani i i.d·ołano oc1naJ.eźi3 tegib sikarhu. niosłem czol<!trt, przed surowymi, ae! 
ge.nerafowhe: Sboe61S<el 1 Kion.dmtenko. ...... rozważnymi, rodzlca111i swdjej Dzlu.nl I 
PcW\11Je~o din~a s~dziieli oni!. w n.ami()cłe z 't v,o n 

0
. .a'; DJ A Ił~ n 

1
. ""e powie im Pan, że jest w stanie i cho~ 

15 innymi ofic:,e.mimi i nruraidiz&Jli się nad " ~orno .... "' ff•• „ c6rce ich źapewnić byt i wobec tego 
swem p·oł-oż~~em. w łl~ o.bw:iilA. -wpadłł. . mlto~ć wasta wbtnn znale~ć ukorot10._ 
cLo nam~o.tu bomba, któtia e1ksplodował'a: i 11 tent. joA :Jó•~fo !1.Jofłeit ste sapHała uc•unfła wattle w malżen~twie. 
z~biła !!·e<nerała Kon,~raten:1~1() i 7. ofice- moeozun modu Ctłowlek beznadzt~fttY'' w Błetcu. 
row. Wypadek ten miał m11eiisce w grud~ ( ) , . . . · t O "k' ł 1 p d kt ł · 1904 roku a już w sitycznruu 1905 r z Jozcfma Baker opusc1ła Paryz jsztoru, ze zdumletttem srmgląda y nil tę orz 1e !! owa !stu anu po tj owa a 
~~~e.rał Stoess~l opuśc.tł poa-t odda1ąc g~ na 2 lata. Przed swym wyjazdem na I scenę, ni.e ?kazywały jedn~k żadttego ~u rozpac~ i dlatego tez odpcwledtlf O 

" . k. ' tournee, „Czarna Wenus" poddana zo. zgorszema i pomagały sweJ pacjentl!e Je potraktUJę. Pyta Pan czy opłaca si~ 
w r~ł ~ruponc.z1. k:V· . g ęły 'edn!tk stała nieskomplikowanemu zabiegowi w narzucaniu jednej sukni po drugiej, być dobrym i uczciwym człowiekiem? 
ń i' zdo r~~!!~~t /f2:/!ci os'kar ~a operacyjrtemu, ptzeprowadzonemu \V Prtyzri.ać jednak rtaleźy1 iż Józefina Nie będę Panu na to odpowiadała, :te 
seinera. a d"'ł"" e z s ' . . zt • '1 Jednej :t kllnik paryskich. Baker jegt bard~o w~tydliwa, albowiem cttota nwste, i>ręd:zeł czy p6ltdel, .to• 
~~cvkk 0 t~d~a:dcz;;:.i 0t},::~:f1st~.~:: Do rekonwalescentki nie wtmszcza~ za każdym rattttl; gdy prtychodzita ~tal odpowledttlo wynagrodzona. nie 
se.i stai: ł n·~~eid ~ .dtim. · z.i;,s,ti~ ska~a.n · 1110 jednak t1ikogo, za wyjątkiem _jej ko~ej ~a następny ,kostjutt11 wtsylala będ o tem pl~llć, b~ o tem '\VI. Pan 

k ą_ •1 1 ~ ł 1 'an . d~ krawcowych, dostawców obuwia itp. dz1enmkarza z pokoiu. sam. Zostać meuczc1wym człow1eklem. 
na t airę sni ieip ., tiki ~~a:\yY. 1 W I Pomimo to wsp6fpracownikowi „Paris Po dwuch. dniach tancerka opśclła to nie daje ani zadowolenia moralnego 
p~r '~w~y. ·o . u e ń yo lie .6 I Midi" udało slę uzyskać krótka audjen- stpital i wyjechała. wraz !Ze wym V:ttt- a·ttl materJatnegb, poniewa~ katd11 nie„ 
więz.i:rnu, ~szcz.oino ~o na wo no's. · ! L"'ję u czarnej znakomitości, przebieg nerem, włóchem Spadolirtlm, do Bru- _ uczclwbś~ dość szybko dochodzi . dtl 

Mowfiono wowczas. "1ID?le 0 . tern,, z~ i której, na wyr.aźną prośbę Józefirty kseli. Stąd ,;Czarna Wenus" udaje się wiadomo~ci odpQwiednich czynników. 
generał Sto. ,e.ss-el ~y.ł n'tewm:ny 1 że 1a. 1po~ i Haker, podał do publicznej wiadomośd do Londynu! a następnie do Hohutdjł i Jest Pan łachówcem i niema Pan prac.y, 
czycy . oipanowali poirt Artura dtz.ięki \dopiero po wyjeździe divy z Pa:ryża. 1kra.fów skandynawskich. Z kolei w pro ma Pan tonę l dzJeck-0, ktOrymł nie ntQ~ 
zdradmie .. W po,gło~kaich tych był~ wie.Ie ......... Bo publiczność, gdy się dowie, 11:ramie jeł lriy Wiedeń, Budape-~tt, te tdę ·Pan cieszyć, ponlewai nie- po„ 
p~aw~y, J~dm:alk w~a gel!le:ri~ł,a była do- 1 :i,e przebywam w klirtice, - mówiła ar~ l::gipt, Mamko 1 ttiszpanja. Do norma1- zwalają Panu na to warunki, ponłewat 
w.11eid.z,i,ooa, a.tbo~iem ~tWl~~rdz~io, że tystka ~ gotowa pomyśleć, iż jestem nego swego programu gwlazdll włączy nie może Part patrzeć na to, że się mę
pr,z.?d oipuszczeni~em mi.~sta, ~ntknęłi'l r 11ieb€'zpiecznle chora i nie przyjdzie na la jeden ńtttner t. tw. 11lokalny''i któr~ cza. Rozumiem Parta i \vSpólczuję bar
~diz;e.s ka:isi~ :pułUow~, t.aw~erai11,,ca 1~ mlil 11110Je występy w Brukseli, dokąd udaJe będtie produkowała s11ecJalnle w da„ dzo dobrze. Wie111, że nie wiele prtyJ„ 
1°1I'.low ru.blt w żłó·c~e. ,P,i'!awdioip.ijddh~·t<i się w pierwszym rzędzie. nytn kraju. I ttk Liszta zatańczy na dzle Plrnu z mego wspótczucla, ~i1tsetfl. 
g?n. Stoie,ss.e! pochow.~ł 1ą l!dziitś _nd gra• W dowód specialneJ łaski diva po- Węgtżech, bolero hiszpańskie Ravela jest jednak dobrze wiedzieć, te gdtieś 
niicy obec:neJ prowi.ncii Kaain't.rni.g. zwaliła dziennikarzowi być obecnym - w Iiiszpanji itd. tam jest jednak serce ludzkie, które ro-

Obecn.e miejs~e. gd?.1i·e jest ottlla z~ko· Jiodctas odbywania ptzez rtią donic- Gdy J6zeftna Baker wyjeidfala, na zumie I razem z Panem cierpi. Cierpi, 
pana, ma znać Aleks.a..ttdr.ow. Naleźy z:a· st:1tch 11arad z licz.t1emi krawcowemi. dworcu zgromadziły się tłumy jej wiel- gdyf niestety n1c pomóc nie może. Lł-
~:1!7 ··--- ---~--~---··· ··· - ·-~~- ~~I Trudno przypuścić. aby 111ttry klin!- blcieli. Gwiazda żapewnlata, iż rozsta- stów takich, jaki ptzystat mi Pan dt1 
~bis'' kl widziały kiedyś tyle stroJ6w1 które nie z ukochanym l'ary:tem sprawia JeJ Redakcji przychodzi codziennie kilka. 

Kat n
•em· leCkl. tJrtytnierzata rozkapryszona gwiazda. prawdziW'Y Ml. Ody pociąg ruszył, Gdybyśmy rozporządzali wołnenu po• 
~ Plelęgn!arkt - siostry z: sąsiedhiego kia-' czarna diva młała łzy w oczach. sadami, Jak chętnie i z laką radoscłą 

jes'1 ... ardiąysdq K1· 11ro·UJCY s~mochodow1· ł muzyka ~~:~r~;~.łtri~~ ~i~~~.~::;:m m~śri: dzied • · b b I g lrd U · r.ozum1ec1e nas 1 wsp61me stanow1c1e W im~e ez 0 esne · 0 . . wielką rodzinę. Niech Pan jednak pa-
wysyłania ludzi na drugi ~1.SV flonficrtv radforve ro~pros•afq Ułl>dl!~ł mięta o tern, że nie należy poddawać 

świat (z) Policja angielska wysunęła nie- maszyną. śle rozpaczy, "Rozpacz Jest naigorszytrt 
(z) Do najbardzteJ zafętych ludt! w dawno projekt zakazania kierowcom I - Dobry kierowca prowadzi ma- doradcą l nigdy nie przynosi dobrego te 

Niemczech należy obecnie zalktyć samochodów słuchania w czasie Jazdy I szynę instynktownie. Lekka muzyka zultatu. Trochę cierpliwości Przecier
flepplena. którego niemcy znają raczej audycyj radjowych przez specjalne od- taneczna nigdy nie odwróci uwagi czlo piał Pan tyle1 niech Pan pow!e sobie, 
pod przezwiskiem „artysty topora". - biorniki, montowane w autach. Zakaz I wieka do tego stopnia, aby zapomniał trudno; nie wolno rezygnować, Jestettt 
Jest to prżysięgły kat niemiecki. ten policja opierała na tern, iż audycje o przepisach jazdy. żołnierzem, który walczy o byt dla 

fleppler „pracuje" jut na tern polu radjowe odwracają uwagę automobili-· -Radio może być niebezpieczne swoJef rodziny ł, łak ioh1łerz muszę 
24 lata i w ciągu tego czasu stracił 144 sty, który tern samem nie może z wy- dopiero w6v..:czas, gdy szołer usłyszy o stać na posterunku I czekać na poprawę 
przestęnców, przyczem z liczby tej maganem skupieniem pośWlecłć się kle katastrofie statku na którym znajdo- swego losu. Na.pewno otrzyma Pan 
przvpada 44 na ostatnie tygodnie. rowaniu maszyny. wała się \ego rodzina. LeGz w ta.kłm pracę. Znam wielu ludzi, którzy łut zlł• 

Kat niemiecki uważany jest ża ,,naJ- „Daily :Express" przeprowadził M- razie bardziej niebezpieczne . są ogło- pełnie .zr~zy~nowawszy, naraz otrzy„ 
Jepszei;o specjalistę świata" w swym kietę 1 w której wszyscy niemal automo szenia i pl·a· katy, rozlepiane na 111Urach, l maił za1ęcie. I na Pan~ nrzyJdzłe kole). 
zawodzie. Uderzenie 1ego jest tak ttle- billści wypowiedzieli się za „muzyką dla odcz-ytartin których kierowca m_usi Trochę tylko cłerplłwoscl. 
zawodne, iż zawsze za pierwszym ra- w czasie jazdy". Oto niektóte z odpo- odwrócić gtowę. · · 
zem gtowa delikwenta odlatuje od tu· wiedz! na ankietę: - ====· ,_ - ' 
towia. Jak wszyscy „wielcy artyści", - Jedynie ladna dziewczyna, sie- St •k • t t I 
'lieppler nie przestaje udoskonalać się dząca obok mnie przy kierownicy, mo- rei mag1s ra u SA: dZ.IÓW 
w swym zawodzie i do tej poru uczęsz- że odwr6cić rfioją uwagę, słuchając na- 'f 
cza na wykłady z attato111H rta Jedny111 tomiast koncertu symfonicznego, za- nru6uc:lił .., mieście fronł'.lł&ftiłf:m 'Cfolois 
z wvższych zakładów naukowych. chowuię całkowity spokój i równowa-

Hepler cieszy się w Niemczech wlel„ gę ducha. (z) W m.ie~cłe frattcuskiem Calais ośrodkiem eksportowym przemysłu 
ką popularnością. Twierdzą nawet, it - Muzyka uspakala nerwy i jest wybuchł Jedyny w swoim rodzaju francuskiego, doznaf o dotkliwych strat 
skazani na karę śmierci przestępcy dobrym towarzyszem w czasie podró- strajk, kt6ry postawit mieszkańców te- z powodu wstrzymania się cudzoziem
,.wolą" , aby ich stracił kat Heppler, po ży. - Ody ktoś jedzie samotnie, go miasta „poza prawem". Zastrajko- ców od czynienia zakupów. którzy w 
nieważ mają w tym wypadku gwaran- niejednokrotnie przyśpiesza nlepomier- wał mianowicie mer miasta. zarząd ten sposób protestują przeciwko . wpro
towana szybką i bezbolesną śmierć. nie szybkość, aby tylko iaknajprę- miejski, sędziowie i wszyscy urzędnicy wadzonemu systemowi kontroli eks-

Sam tteppler twierdzi. iż stracenie dzej dostać się między IudzL - Muzy- administracyjni. portu francuskiego. 
za pomocą topora to naibardzleJ huma- ka zapobiega tetnu, gdyż rozprasza Strajk ten wywołany zostat odmo~ Przedstawiciele miasta zwrócili się 
nitarny rodzai egzekucji, albowiem to• wszelką nudę. wą rządu u~ziel~nla po.ż~c~ki. miastu, , do rządu z prośbą o ~omoc dla miasta, 
.pór działa szybko, a prócz tego można - Muzyka absorbuje znacznie mniej które znafduie się w c1ęzk1ch ta rapa- I będącego w przedednm bankructwa.
go do ostatniej chwili ukryć przed ska- aniżeli i;?;adatli;"Y sąs~ad. . . tach fi~anso"\Vych. P~dczas, trwania t~-1 Poni?w~ż w ciągu ~iesi~ca rząd fran
zańcem. . - .yv'YP~w1adam się za. odb1er~men: g? stra!lrn żaden z :meszk~nców ~ala1s I cuski n.ie oat odpo~1~d~1. mer !11ia~ta: 

Na iha rdziei chwali sobie kat memie- audycJI radiowych w aucie, pomewaz I me moze zawrzeć slubu, nie będzie też 
1

. a za mm zarząd mieisk1, szędz10w1e i 
cki wykonanie wyroku nad mordercaj żon!'- moja nie ,mo~e w tym cz~~ie da- pochow~ny ani chrzcz.onv. . . urz~dnicy miejscy przystąpili do 
z ttannoweru, rzeźnikiem ttaarmanem. wac mi wskazowk1, jak mam kierować• Calais, będąc do medawna wielkim stntJKU. 
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Niesmaczne .:kawały„ telef oniczne! : Ałl 0;~ ~~::~;~~!7~ ~ 
W Łodzi najczęścieJ· alarmu1·e si~ pogotowie nie ~·~~1!!~~0~~~ne~~~~~~0-

~ wiescl obyczajowej p. t. 

Łódź, I !!'d~e~!~e '!!!u ~c~:~i~~o~ -~~~~ ~ ~~m'!!!cy pierwszeństwa wizy- H w cieniu mumji" 
(ak). - Wielokrotnie pisało się o omdlenia - atak serca itd. itd. tv lekarskiej. a nadto: nowblę, humor, rozrywki 

t. zw. „kawałach telefonicznych", nie- Lekarz jedzie, bo jakże? Może - Sprawa ta jest bardzo poważna. umysłowe i rozmaitości 
smacznych żartach, robionych pod ad- rzeczywiście ktoś cierpi i trzeba mu W interesie samej ludności leży, aby Cena numeru 
resem tej, czy innej instytucji. Swego pospieszyć z pomocą? Potem dopiero liczba ka watów i niepotrzebnego 
czasu ka waty telefoniczne stały się okazuje się, że to tylko byto lekkie I wzywania lekarza pogotowia zmniei- ..,._ 
istną plagą wszystkich niemal abo- potłuczenie, lub inny wypadek wcale szyła się do minimum. 
nentów i kres im położyła dopiero 
energiczna akcja władz i szereg wy
padków 11karania , .kawałowiczów". 

Jednak mimo, iż liczba kawałów 
znmiciszyf a się. to jeszcze zdarzają 
się wynadkL 11;d~1 niepotrzebnie alar
muje się po,;i;otowk. wvnadkfem „śmier 
telne!!o pobicia" lub nłeistnlejącem sa
mobójstwem. • 

na "r. 6t.ff'l5 

Nie utywaJmy za:grallliicznYICh wód mmexaf1. 
nycli, mając równie dobre w Polsce! 

WODA GORZKA MORSZY~SKA 
jest nie.zastąpionym le'kiem w schorzeniach to. 
lą<lika, ieilit i wątro1by. - Sprzedaż w aptek~ 
i dirogerJ aich • ••••••••••••••••••••••••••••••• 
WSZYSCY DO KAM'BRALNBOO TfE
A 'rRU NA OSTATNI DZI'E~ KON-

KURSU AMATOIROW. . O ile dzwonienie do nieznajomych 
osób można potępić - jako niesmacz oraz w ·· „ • • - Dziś nJ.eod'Wiołailnde po raz ostatni od 
ny żart - to robienie kawałów i próż 225 ooo 100 ooo będzie ~ię przedstawlendle w Teatrze Ka 
ne_alarmowanie tak pożytecznych in- zł. na ""! 5.351 ł. .N 107 462 meralnym - dziś zostanfe izadrończonlY 
<:tytucyj jak nogotowie ratunkowe za· • n: • z .na 2 

• konktwrs amatorów gry scen~crmej, który 
sługuie na najwyższą kare. 100 ooo 75 ooo wywołał w Łodzi ta:k w'iellk~ iz1dntereso-

Obecnie dokonano ciekawej statys- „ „ „ 112.612 • „ „ „ 33.687 wa'lliie i sensację. 
tvki, dotyczącej mylnych wezwań le- • Amatorzy - artyści iporaz ostami Po-
karza pogotowia. Statystyka ta uwzglę i t. d, i t. d. piszą się przedl pU!blicznośclą, ostatni rraz 
ctnifl n1rn;otowia sześciu naiwiekszych IHHHY w SZCZCiliwel kolekturze wystąpJą w pios~aclt, skeczach, mono 
miast Polski. Okaznie sie, że nafwłe-1 w KAFT L s • d • logach f t. p. 
~e1 wypadków próżneiro wzywania A 1• KA Ło z Który z nJich otrz.yma plel"W'S1)ą na-
lek:ir7~ zdarza sie w lodzi. • • grodę? .. 

W jednym miesiącu np. skierowa- ' ' Wśród grona amatorów j~st kHlkia fak 
no niepotrzebnie karetkę nogotowia UL. PIOTRKOWSKA 54 tylczn!e wzdolnionych jedinoSlteik, które na 
miejskieg-o aż do 27 wypadków! w C I ATOWICE K O N dtz.i<Słejszem przedstawtemu dadzą rnakls! 
t . ,„ 1 

k 
6 

entra a K . P. . . r. 304.761 . .-....... wysi'"1~„, „ .,~. wsz~JIC"'1·ie ,,_,,..1.1uwe 
ym smnym CZf'.lSTf'. \V "arszaw e, t lUUl.lU U\I..<, <"V:Y' J vW\ llUV.t.llłl 

ra (1fl!'iada niemal dwa razy więcej To lei WSZYSCY arat~ u I( A p TA L A. szanse przechyilfć na swoją stronę. 
111 „i•o~cl - wypadlców taJ<Jch zdarzyło 'Ili Dyrekcja powY\!szej Jttm>rezy \PI'ag" 

się 17. a w Poznaniu _ dwa! L I Kl 28 L I li I id L. I nąc dać możność obejrzeniia: wsz.~ 
fakt ten mówi sam za siebie. Częs- 'OSY asy o er Sil u o nauYC a dlzłs!ejs;zego przedistawlenia postainow.lfa 

t zorga1ruiwwać czrtery spejkłailcle. Plerw-
o org<ini 7 a torzy niesmacznych żar- Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już szem przed·staW!lendem będzłe poraneik o 

tnw nie z::i <;trtnawiaią się pop ros tu nad •t - d I I k b mndz. l2·ej. Następnte trzy przedlsta· 
skutkami. jakie mogą wyniknąć Z ich • pa z z • 'n a • r. ,SV 

„zahawy". Lekarz odbiera meldunek K Ił p TA I„ to synon1·m szczęs' p'I;.,, I wle~~~bę:a~~e~~:~ l~~tłoku kasa 
o „śmirrtelnem poparzeniu". w kilka n n li u a • I Tbęedza: t;u.e· . sKpa:rmzede· r·aaw1'naetgaobltlpr2.. Ulodl. TlOralU. 21giu~t4a 
sektmn potem nant:vwają jes?.:cze dwa " . "''.Y 11: 

zawi::iclomieni;i: ,,Jakaś bezrobotna po- • d1o !końca :przedstawieni'a. 

~;!~i!\n~~n~o~7~~:~~ i3i~;~_any ~ włó- Łódź pod zie I o n a n a dz Ie I n I ce !JI!ll!lli11Rl!J[jllj](!}[!]fj]f!]li)L![•U 
- Oczywlsta. że kieruje się karetkę 

pov.ntowi::i najpierw do wypadku Zarząd m. Łodzi zmienił oraz nadał nowe nazwy wielu ulicom LEKARZ·D~NTYSTA: 
„śr11ic r t0 1nP~O ooparzenin". Lódź, 1 października. Jednocześnie zarząd m. Łodzi nadał F Kopc1owska 

Oto ~miertelnie po11nr1ony przyj. (ak). _ Jak się dowiadujemy - nazwy nowoprojektowanym t. j, prze- • · 
rm•le lc1

<1rza osobiście i pokazuje mu zarząd miasta Łodzi na jednem z ostat widzianym planem regulacyjnym uli- Gdan' ska 07 
n111cc leł<ko zaróżowiony I prawie wy- nich posiedzeń postanowił podzielić com oraz tym ulicom, które posiadają O 
ttoio"Y· Czesto jeszcze lekarza wita- miasto nasze na dzielnice. które otrzy- dotychczasowe, prowizoryczne nazwy. 
ją słowa pełne oburzenia. że Jakto mały rozmaite nazwy. Tak więc bę- W śródmieściu przemianowano 
można tak długo nie nrzyjcżdżać. że dziemy mieli w Łodzi dzielnice: rzeki, Aleksandryjskiej na Żydowską, Staro
ptaci się od tE'go podatki itp. Tym- śląska, Podola, Wołynia, malarzy, lite- Wólczańską na Skrzywana. 

tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-3, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym Rynku. 

czasem. gdy lekarz próżno traci cza-; ratów, muzyków itp. 
na jazde do błahego wypadku. gdzieś "'"""'lih'"'""""'"""'"WJ:SM•liMMlilM~!i~i,.· : 
lrnn~ człowiek bez opieki lekarstdei. Lekarze 01·e porzucą pracy 
Każda chwila może zaważyć na ie1;0 
życi11, Judzie bezradnie patrzą na jego :Jf.oso 'ełior--i;fi prsedłusivła ferrnin zoan.s.osio· 
męki. g-dvż w pogotowiu. do które.go ""' • 
zwr:icann się kilkakrotnie oświ<:ldczo- D'ODio no jeden rniesfqc: 
no. 7-e lekarz nies!e pomoc innemu (ak). - Donosiliśmy w wczora.j- czy pracę w Kasie nadal kontynu· I 
ch0„r11111. szym „Expressie", że w dniu 30 b. m. ować, czy też ją porzucić. 

Jlo ść samych kawatów telefonilz- wygasła umowa zbiorowa między le- Tymczasem w godzinach połud-1 
nvc!1 <::nadta i to nawet bardzo wvd<it- karzami kasowymi a Kasą Chorych w niowych Kasa Chorych zakomuniko-
nie. Zwiększyta się natomiast · ilo ś ć Łodzi. W związku z tern w godzinach wata swoją decyzję, że l 
nie pntrzehncgo ?.'armowania i ~ir;i;esa- wieczorowych dnia wczorajszego mia- przedłuża termin zaangażowania 
dzani~ samego wypadku. W razie 

1 

lo się odbyć nadzwyczajne walne ze- lekarzy na Jeden miesiąc l 
zwyldP,.,.o skaleczenia, podają lekarzo- branie lekarzy, na którem ostatni na warunkach dotychczasowej urno-
wi. i7 ktnś ma za'<a7enia krwi. w wy- mieli powziąć decyzję, '"'Y cennikowej. 
mm11r·::::imrmwwwa a 

APl'EKJl 
MAZOWIECKA 
DRA .ll..łltU:PIŃSltmcJ 
9AUZAWA~10. 

Wesoła! Beztroska! szam1>alicka komedia francuskle&o humoru według Louis Verneuil'a p. t.• 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141-22. 

Dzii pre111Je1a! 

OSTATNIE 3 DNI! 

ltyC 
lllO)łl 

w reweilacyjnel obsa<lzie 3-ch przemiłych a'l'tystów fraatoustldch ALICE FIELD najpiękniejsza francuska ll!rtystka 
filmowa. ROGER TREVILLE. bohater filmu „Jej eksceden~ia miłość", LUCIEN BAROUX, kapitalny ,,książę' z Ul

mu „L!ljanka chce się rollwieść, oraz mm pólski p. t: „PUSZCZA". 

Passepartout nieważne. OSTATNIE 3 DNI! 

Na pi.! rwszy seans ceny miejsce 54 gr, 
i 85 gr., następne Ill S5, Ir 1.10, I 1.30. 

Dzieje miłości rosyjskiej studentki 
Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gir., następne II 54, II 85, I 1.09, w roli tytułowej ELzBIE TA BERG NER. 



~ 
Trzy po trzy ... 

Antek śmirus siedzi ze swym przyjacielem 
w knajpie. Popijają wódziuchnę. 

Obydwaj maj11 już porzędnie w czubie, An. 
tek nalewa w pewnej chwili kieliszek i po• 
wiada: 

- Te.„ wisz„. dla mnie wódka to fak le· 
l•arstwo.„ 

- Z taMem obrzydzeniem pijesz „. 
- Nie żeby z lakiem obrzydzeniem, tylko 

co godzinę .•• 

** * Mała Halinka zwraca się do matki: 
- Mamusiu, jaka jest różnica międzJ 

oszczędnością a sk11pst wem? „. 
- Nie rozumiesz? - odpowiada matka. -

Postaram się wytłumaczyć ci to na przykładzie„. 
Więc jeżeli, naprzyklad, tatuś nie pali papiero
sów przez miesi11c - to jest oszczędność.„ A je- l 
±eli za . zaoszczędzone pieniądze nie chce kupić I 
l!ti ka~elu~a - widzi8;~* to jest skąpstwo! I 

Sędzia · zwraca się do świadka: 
.:.... Czy świadek żonaty?.„ 

" · -Tak, dwa razy.„ 
- Więc świadek miał dwie żony? ••• 
- Broń Boże!.„. Tylko jedną.„ 
- Więc jak świadek mógł być dwa razy 

~c.naty?„. ! 
· - To znaczy poraz pierwszy i ostatnł„. li 

. ·.'ł;:f 
Ktoś zwrócił się pewnego filozofa z nastę ! 

· • ją~~m pytaniem: ! 
· '- Co to jest małżeństwo?... • 

Filozof pomyślał chwilę i odparł: I 
·- Najpierw mło~ poxnawają si~ ~alem· 

nłe przez trzy tygodme, potem kocha1ą 1nę trzy l 
nilesi4ce, kłóc11 Ilię przez trzy lai&, żyj11 obok . 
~iebie przez lat trzydzieści, a potem dzieci łch I 
· aczynaj11 wszystko od początku„. 

** 
"' ' Kon spotyka na ulicy Mayera. 

- Mayer, cO·ś taki wesoły?„. - pyta Kon. 1 

- Bo wyobraź sobie, złodzieje zakradli się I 
dciś w nocy do mego mieszkanta,... l 
· - No? ••• 

- Wyłamali drzwi, otworzyli wszystkie szu, 
flady, · stafy.„ 

- No i co?„. Zabrali ws~ystko?.„ 
:._ Co mogli zabrać?„. Zostawili mi złotów· 

k~ I poszli! 

'. O. i. .~~rt11ie liał~ 
ANDRZEJ NOMAR. 
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Rodjopro1tro1n ~~ ~··~ 
PROGRAM ROZGLOśNI L()DZKIEJ lZ.10-12.15: Wia.domości meteorologiczne. ~ ' ' f/r>.,/.~.f!§.':Jł 

„POLSKIEGO RADJA". 12.15-12.45: Tra.nsmi1Sja uroczystego odsłonięcia • - <.U /LO/{!) ie '-! ,,,}„ 'Y 
NIEDZIELA, 1 października 1933 r, tabli.cy pamiątkowej w Pieka.rach Wielkich. j - /J „ ,I, , ,../. „ ·9.:>:ł 

9.00- 9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kid<ły ranne 12.45-;-13.R<J: Po~a<ła.nka p. t. „Orga.niiz.acja rze-i ·- _.; 1nrl/IJ1(}(/„CJ -
wstaoją 21or.z.e''· - m~ooł • -. „. ~ -- ~ __ 

9.05- 9.25: Przemówienie <iyrektr:n·a programo· l~.00.-14.00: Pora.nek muzyczny, Wyk. Orkiestra u wa 
wego P. R. z oka.zji objęcia Rozgłośni Po• P. R. _pod dyr, J. Ozimińskiego i Zofia Rab-; 
znańskiej przez P. R„ na.stępa.ie hejnał z ra- cewk i.owa (fort.). N owe 
tu.sza w Poz.n.aniu i pol0oI1ez A-dur Chopina. 14.00-J4.20: Odczyt „Dziś i jutro na&ego mia-

9.25- 9.40: Gimna.styka. . .. . . : : 9-ia",· wygł. mż. W~cłruw Wojewódzki, komi· 
twarz.e 

9.40- 9.45: Płyty. wt" rządowy m. Loclz,j, 
9.45- 9.52: Dziennilk poranny. 14.20-16.0(): Kon.cert życ,zeń . na ekranie ... 
9.52- 9.55: Chwilka gospodarstwa do.mowego. 16.00-16.15: Pogawędka dlla dzieci p. t. „O kró- Herber.,, Mundin, Una O'Connor 

10.00-10.25: Muzyk.a z płyt gramofonowych. lu Stefa.nie" pióra A. Janowskiego, ~ 
10.30-11.45: Tra.os.misja nabożeństwa z kościoła l6.I5-l6.3-0: Opow!a.danie dk1• dzieci P· t. „Tam i Margaret Und ~ay 

N.M.P. w Piekarach W1elkich na śląsku. )!dzic słc:ińce. n•1e za.chodziło" - wygł, prof, I . 
11.45-11.55: Muzyka relh:': .:i. z płyt. St. Sum1ńsk1. 1 (lu) - Herbert Mundlll, to słynny ar 
11.57-12.05: Sygnał czae\. _ Warszawy, Hejnał 16.3-0-16.45: Muzyka z płyt. (Ca.ssadio - wiolon tys~a komedjowy, o którym kto·ś si·ę wy-

z Krakowa. · czela). 1 , 'ł• 
12.05-12.10: Odczyta.nie programu n.a dz.ień bie- 15:45-17.00: Kwadra.ru; literacki „śmierć i po- 1' ra:Zll z' ł d b ł t-,_ b tł' • h dz.ił 

żący. grzeb Batorego" podług studium dr. Wada- „ am O U y CllK U Osi, ze C O 
wa Sobieski·ego. , tylko na galerję - a teraz ta.k soię z..boga-

PRECZ Z DOLARAMI. KTORE RU.I· 
NUJA LUDZI!! 

PRECZ Z OBCA WALUTA. KTÓRA 
ZAWODZI!! 

Lokuicle swe oszczednoścl w ziemi 
kupujcie oarcele w lesie sosnowvm 

Le lniska 

Drużbice 
przy szosie Łódź-Pabianice-Bełchatów 

Parcele w cenie Już od ZO do 45 itro
szy za I metr kwadratowy 

NA DŁUGIE MIESIECZNE RATY. 
Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostalo 

niewiele parcel do sprzedania I Wszyscy 
dotych..:zasowi nabywcy już otrzymali 
akty rejentalno • hipoteczne - (tytuły 
wlasności). 

Miejscowość sucha. piasczysta. malo
wnicza o balsarn icznern powietrzu. plaża 
nad jeziorem Dogodna komunikacja, co 2 
godziny autobus z Łodzi przez Pabianice. 
DRUŻBICE i z .>owrotem. 

Dla obejrzenia dzialek odjazd do lasu 
codziennie z Pabianic już od godziny 
9.30 rano. 

lnformaci! udzielaja: 
1) w lodzi biuro inżyniera L Hurwicza 

ul„ Piłsudskieito 36. tel. 141-95. 
2) w Łodzi J. Jasiński. ul. Plotrkow· 

~kad. ~3SM~. „telefon 121-,są. do . go4h ;...11::.~ 
I O -eJ 

3) w Piotrkowie bimo mierniczego 
~ p~zysię,gJe~o !.,eopolda_ PaJdo'Y;~leJO, . ąt„ 

Piłsudskiego 65, tel. 20. · 
4) w Drużbicach w lesie administrator 

ma tku. .150.1 · 

17.00-17.15: Pogadanka p. t. „Pa.ni w sz.k. ole i I cił że za nim chodzi gal-erja". 
ma.ma w szkole" - wygł I. Gombrow'JCz. 'II' b ' t M .J!_ • t · · · · ' t 

17.15-18.0(J: Polska p.ieśń ludo·wa. Wykooa.wcy: er er ll;Il1.111111 ies rowniez sw1e • 
chór „Ha.da" pod dyr. W. Lachma.na i A. · nym aiktorean hlmowym. 
Szlemiń.sk:i (sopr). Mundliin łączy w sohiie przedziwnie 

JR.o0-19.00: Sll!chow1sik~ „O Bartorym". humor i pO'Wagę. Jest oin ;edyinym god-
19.00-19.Q5: WN11domośc1 sportCJ1We z Łodz.!. d ! · ł 
19.()5-19.3{): Rozmaitości. nym następcą prze, wczesmoe z.mar ~go 
19.30-19.45: Ra.diotygodnik dla młodzieży -· Loiu~s Wolheiana. 

„Co &ię dzieje na świecie'' - w 01pracowa- ;:* 
niu Bruno Winaw~ra. . Una O'Connor - znana airtystika scen 

19.45-19.50: Odczytanie programu na dz 1,eń n.i• g· 1 ·k' h N · · ·L- .J • • • • 
I .stępny. a.n ie s ie . azywaJą Ją na1i>ar<1.mt:J sp1-

19.50-20.00: Dziei!llllik Wieczorny. cz.astą kometą na świecie. Pos.zuk~wana 
20.00-~1.()(): Ko,ncer-t muzyki lekkiej w. wrk I jako „piękno!\ć b. rzydoty" przez. wytwór 

orkiestry P. R. ~od dr;. St. Nawrot.a 1 M1e„ n~e filmowe. Niezrównrurua w ro.laeh Lłoś· 
czydaw Fo)tg (p1ooenk1). • b 

2J .o0-21.15: Odczvt 81ktua.lny. liiwych ba , plotlkarek, w.~bogaconyeh 
?J.15-22.15: „Na ·weoołej Lwowskiej fa.li'•. I przekiupe.k, udających da.my ~ nadyma-
2:!.15-;-22.25: Wi~domo-ści sport•G>We ze wezyst , jących się pychą fortuny paska.rs'kiej 

I lmh roz.glośm P. R. l •• 
I 

22,?5--23.()(): Muzyka ta.necz;na z da.ncingu • *. . . 
„Adria••. Margaret Lindsay 7est śliczna, p1ękme 

23.00-2~.05: .Wiia.dom?ki m~te;ologicznc dla tańczy i śpiewa. UnoJdem swoim porywa 
lotmdwa 1 komu.nnkał . pohcy1ny. . , widzów. Reżyser Fo:xa odnalazł ją w ja-

23.05-23„10: D. c. muzyik1 z da.ncnnj!u „Adnia •. k ' 'ś .J_ .J_ • k • • d • ab • 
AUDYCJI: ZAGRANICZNE , tei . pouirzęUIIleJ aW'llM'IDll, ~ zie z. aw~a 

I? OO WJP-Dl':'N' K t f : ła mezbyt dohorową pubhczność. lała.-
-· • L ._ . oncer sym omcznv. ł z t_,_ b · ._,_. t „ 

15.25. "KOPENHAGA. Koncert sym.fo. ma ręce: ", . ~ą . ~Zt!\„: z i.o.A~~ li.u· 
· Odd p Il p I t ce.ro„„ z ta1k1em1 nozkaltlU„„ tu? . 

mcznv z e ow a aee s. w k •t'-!-- · M g t L' ..1 

17 ?5 MOc-KWA (St 1· ) T · tt „ ro 1U.1D o.ZiaJS1e air aire l.lla.say 
·-· . 0 a m . „ ravia a . t ł 'ie'Jlk g · d Oh r 

opera Verdi·ego. Tr. z filii Teatru zos ~a Wl! . ą .maiz ą. aip~n, pozna~ 
Wielkie~o. szy Ją, p~1ed.z1ał: „Zobaiczyc1e! ~na się 

t9.35. STOCKHOLM. „Gejsza" ope- tu u i;as s11e~em razy ro:~wiedz1e • . Ależ 
retka Jonesa. 0~1a n;ie ma Jesiz.cze m~ża .. „11~ ~u„ Ona. 

••••••••••••••••• 1 się nawet bez męża t"llzw1edz1e - za-

l żarto'w;ał Chapli:n-:-„ja takie typy znam" 
APEL · POLEGŁYCH TRANSMITO- Fan:ny cza·ruje„. Kochają się w niej 

WANY PRZEZ RAD.JO. na zabój„„ 
Jak się dowiadu_jemy, a~el poleg- I Cha.plin m~ał rację: .„ . f'ozwodri rię 

;ł:ych, który odb~zte się dma 7 paf- ctęsto.„ • 
dtiernlka b. r„ o godz. 20-ef na pl::icu lllli•llllil•••llil•••••••lil 
Gen. ·Hallera, z okazji uroczyst,r,śc.i 
święta i obchodu 15-lecia isti1ienia 31 
pułku Strzelców Kaniowskich - trans
mitowany będzie przez radfo. 

dzić z całą pew:nośdą, że była to czar
no ubrata kobieta, średt11iego wzrostu. 

Blondynka czy brunetka? 
przez irob~a naczelnJkdem. - Przed 
chwillą dok•onaoo tu morderstwa. Owa 
ucieikająca kobieta jest ntewątpltw!ie 
sprawczY'!lią. A teraz podajoie mi wasze 
nazwiska i adresy, przydadzą si~ do 
śledztwa„. 

Zdafa dobiegł odigłos gwi~dlka ala·r
mowego. Oień z:nhlmąl za obramowandem 
niskiego pfotu. Jeszcze świladlkowde 1llie 
zdążytli ochłonąć z pierwszego wraże
nia, gdy w żółtych bl'ylsikach la.tarni z.a· 

ROZDZIAŁ I. ' Bajeczna muzyka upajająca tysiące, majaczyło kii'lka męslk!ich syilwetek. Byl'i 
Słońce ~hyHło się ku. zachodowi... tysiące mieszkańców.„ to pol1icjanci, z.aalarmowainli gwizdlciem 
Rozprazone caloduennym upałem Rozsiane w różnych punktach UJ!icy swego towarz}'tSza. 

- Jalk Siłę nazy1wacle - zagadlnąl 
robotni1ka, stając z otwaJ11tym notatnI· 
k,1em pod latam!ą . 

- Józef Statka, zamies~ały przy 
ulitcy Luitomlerskiiel. miasto poczęło Siię ożywiać. Z cienistych megafony sklepów radiowych snuły - WidzieUście ociekających? - za· 

parków wystrzeliły długie. wstęgi' . ró~- , wrzaskhiwe pioset11ki kabaretowe i bainaJ- pytał najstarsziy z nich gromadkę 1u<l'Zli, 
nobarwnego tłumu, s·:mka.iącego c1ema · ne tanga pQd takt których kołysało się stojących na chodnrlru. 
i ochłody .wśród drzew„. OpUtstoszałe 1 rozfalow~ne morze głów.„ Na zapytanie to odpowiedtziial robot
centrUJm m1as~a, .wyzwolone z pod wDl_Y.- Wśród tej ciiżby uwijali się kolporte· no~k z bańką od kaw:y, który WYSUlrulł 

wów . prom11em słonecznych pow~bl rzy gazet obwieszczający przeraźliwym s~ę naprzód. 
wchłama~o pstrokat~ szooiry ~łum~ su- rrtosem pierwszorzędny wypadek dnia- - Przed chwi:lec?Jką, panie naczel'nii· 
nące letl/1wym krokiem ku głowneJ ar- burzliwą demonstrację bezrobo~nyich k111, UJCiekała tędy iaikaś kdbieta. Wddać 

- Amalja Sporadzka, ulica Żelaz· 
na - od'powiodvziała po robotnFku kobie· 
ta w chustce. 

Przodownik zamknął notes. 
~ Wystarczy„. Józef Siatka .i Amad· 

ja Sporadzka zostana - rP.sZ.ta rozejść 
si~ .•. 

1erji, która wielkomiejskim zWYczajem Jak. . . t . 1 d ł było, że śpieszy jej się bairdzo.„ 
służyła do promenad. odlegleJ,~z~a~f~e 0 mf~sk.eT~~ ~~i~' -:- A }a:k wyiglądafa? - inda~ał ROZDZIAŁ n. 

Zapadał powoli wieczór„. chrapHwy głos megafonu nie dociera, dalei pohqanit, niazwany naczeh1ilk.~~· Przy trupie zamordowane~o męż-
Pu:ls miasta stawał się coraz gwał· gdzie witryny sklepów dają vnak prze- . - W t~ właśnie s.ę'k - odpowie- czyzny urrzędował już cały apa1rat śled

towniejszy, Na fasaidach olbrzymich chodniiowi o swem istndeniiu jedynie dzi~ł robo~nDk. roZlkładaJąc ręce - ta!k czy. Zawiadomiony o wy1mdku lekarz 
gmachów poczęły migać pomysłowe lampką naftową. Tu paooje niepodziel· tu . Jest C11emno, że nosa właisnego me pr.zybył samochodem w towarzystwie 
szyldy świetlniych reklam - znak nad... niie ciemność. Mdle blaski' rzadko roz- doJrzysz„.. . Fngpektora Granta, pogromcy szumowin 
chodzącego mroku. W błyskawii,czinem sypanych latarene~ gazoWYch nie są . - Pam11e. naczel~ - od'ezwala s:ę miejslkich, jendego z najzdolniejszy.::h 
n!emal tempie chodni:k.i· po obu stronach w stanie walczyć z mrokiem ponurych Jednia z kobiet, odzia~a 'Y coostlkę - ze oficerów po~icji. Inspektor Grant na od-
u.Jicy wypełntry się różnora:ką pub!icz- zaulików„. była w czarnym kost1umie, to głowę mo• powiedzial·nem stanowi•sku naczelnika 
n.ością, przeważn~e tą, która rozporzą· 1 t ł ś · · k' d łó gę dać„. urzęd śled yk ł · ~ 1 · d 
dza dużym zasobem czasu. a małą su- w ym ""'.'a me cz~sie, re Y g w· „Naczelnik" denerwował się coraz ' ;u iczego w iry JUt. 

111 e1~- a~ 
mą pieniędzy. Tu d owdzJe przy irzęslś· ~a .artena n;iJasta t~t~;rła gora.czkow~m mocniej. szajlkę groźnych bandytów, niejedneg'O 
de oświetlonyich witrynach bogatyich . zyic1em, olśnnewała ~wiatł.em olbrzY'mlc~ - Macie oozv i nic I11ie widzieHś· przestępcę oddał w ręce kata. Sv·iad
magaiZY'!lÓW tkwiły jaikby przylepione lamp łuikowYch,. na ~ed~eJ z cichyc? . ~111. cie -- ~róci~ robotni'kowi ostrym to- czyły o tern - sznur orderów na mu.n
grupy gap~ów, podZJiiwiiających przez cize'k, noszą~~ mew1~domo z 1akiieJ · nem uwagę _ a dokądże do djas'ka durze i wysoka ranga mimo stosunko· 
szytbę piękno tego świ·ata. przyczy.ruy ~łano Lu<lneJ - padł strzał. uciekła? wo młodego wiek'i:t. 

Wystawiione fotosy filLmów, bez· Jeden, kró~i, su.chy s!rz~ł rewolwero- · _:_ Skoczyła przez plot _ zamruczał Inspektora Orainta znato całe mfa· 
wstydnie reklamujące p~kantną ich treść, wy„. ~ai~ ni~kly 1 bezdz~ręcz:ny, że n~: chór !!losów. sto. Powszech111ie wiedziano. że ·n ,: 'Clil'· 
przyciągały do siebie przeważnie mło- wett nie]ń;cz~1 przechodnie i;ne zwr6cilli „Naczelnilk nie iTI'dagował więcej, lecz d.z:iej zagadtkowe zbrodnie wviafo:a nn 
dziież szikolną, ro:tleniwiona waikacjarni. na 0 uwaigt. zwróalwszv się do policjantów. roz!ka· w re'kordowym wprost czasie. ":'o też 
falującą rzekę tłumu dzie~iła jezidmia, - Ot widioczinie iaikiś pijaczyina strze· zał: wYbrankowi losu wróżono szcz;:v 1 ·.; kar· 
którą sprężyście magkznemi paleczika· !ił sobie z radości na wtiwat - pomy- - Dwu ze starszym iposterunlko· jery, a nawet przehakiwano o nowej nn
mi ujarzmial'i pracowici poldcjanci. Szum ślał ten i ów i bytby z pewnośaią prze· \vY1111 Stempniem natvchmia·st za płot na miinacji, jaka miała nastąpi~ w r.iągu 
auit jęk syren, monotot11Tiy trzasik dzwon· szedł do porządku dz.iennego nad tern poszinikiwanii·a, reszta w górc nlicy. - najbliższych tv~o d,nii. 
kó~ tramwajowyich oraz głośne okrzy- zagadnieniem, gdyby nie czaimy cień, l'.hi6rka przy trupie. Pierwszy W\'Siaclt z <:1111n ..: liodu i!l· 
ki ostrzegawcze dorożkarzv zlewały się jak•i mż po strzale wyłot11ił się z ciem· - T1r-u-u-p? Odzie trup? -- zaszem- spektor 9irant i znrd r- ro ·,„·,1: : . morJcr
w jedną potężną symfonię. ~tóreł nie I ności. Nie. ude~ał. l~cz. szedł pośp.iesz.- rało w g-rupie nrzechod~·iów. . stwem. me odpowi ad::i i ~ c 17 a ·.vet "Y 1J1kło· 
byłby w stanie zakuć w melodJe naJgen· nym krokiem. Zdum1e1111 przechodme, o - Obok. W oddalemu zaledwie t>rzy-

1
1 
r.y podwładnych, poh1eg1 \.\.' k1cr11niku 

jaln.iejszy kompozytor. . których niemal otarła sdę tajemnicza dziestu kroków - uważał za stosowne tmr>a. 
Symfonia wielkiiego miasta.~ · sYtlwetka, mimo ciemności mogli stwder poinformować przodownik. tytiufowmy (Dalszy cią~ jutro). 
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STRESZCZENIE _POCZATKU POWIEŚCI •. , - ttalt! - zawołał, ściskając w rę-1 · Garbusek wystkioczył z auta i 0-1 brze ... Tylko_ niech pan uważa„. Żeby 
Józef C~udzt~ bł'ł bezrobotny~n. Od ku rewolwer - Gdzie i'est pański pa- trząsnął pył z ubrania. pain nie wpadł ... 

dwuch godzrn siedział bezczynnie przed . I · · · · N" · O · 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi sazer?! . - Nie martw się, przyJaC1·elu ... - - Ie ~ozum1em„. czem pan me-
doń jego ukochany synek, .Jaś, który poka- - Uciekł - odoarł szofer. obav.ia- l rzekł do szofera. cenas mówi?„ 
zal ~u znaleziony przed dworcem kwit jąc się zemsty Garbuska i jego kam-1 "'-- Wypraszam sobie, aby mnie pan - Dowie się pan ·1, czasem... Nie 
bagNaazopowyd.st . t k .t . . . d ratów - Zabrakło mi benlyny, muszę I nazywał przyjacielem„. . mam prawa wtrącać się do pańskieit<> 

aw1e ego w1 u oic1ec , :.yn o · ć d . N' h . ł. · t · N : d b t · · T in~~ · d 
bieraią walizkę. w której ku wielkiemu. wraca o m1~sta.„ ie c cia m1 o- - . o. n~e ma pan 'PO"'."O u o u- pry~a nego zycia. Y ·iw . _Je no panu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta· I warzyszyć, więc czmychnął! rzać się„. Niech pan usJ)Olko1 swe su- powiem: - gdyby pan r;.1edykolwiek 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny - A dokąd uciekł?! mienie.„ Nie jestem zawodowym prze- miał do WYboru m\ędzv Stefcią a 
o~az. woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- - O. tam„. - rzekł szofer, wskazu- stępcą, o, ·nie ..• Pan pomógł cztowieko- księżniczką. radze panu .w_y-brać Stet-
ciaw. chwi1i, gdy Chud-zik otwiera! walizkę, jąc rząd białych chat w dali. I wi, który walczy o„. ~ię.„ Znam się na kob!et~cb. m?j pa11ie, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsuną! wa-1 - Jazda w tamtą stronę! - za wo- . , Garbusek me dokończył zelanta. 1 chcę pam.a ostrzec„. Więcej me mów
lizkę pod .l~żko i w t~i t:hw_ili do pokoiu lał nadkomisąrz. siadając spowrl'tem , Wyciągnął z portfelu stulłotowy bank- my o tern.„ Słyszałem, że złożył panu 
wszedł pohcJant, a za mm Jakiś pan z t~cz- do auta. . not i rzekł: wizytę Garbusek, czy to prawda?„ 
ką oraz dowrca Owym panem był n.Jent p 1. · · h d 1 · O ł · A k ł , · d ł Ch Oluński. który przyszedł mu oznajmić że o ICJ1a POJec afa a ei. a auto •z; - to proszę zap atę za fatygę.„ - ta • w asme ..• - o par u-
wedlug przed~micrtnych zeznań :i'ei~kiej Garbusi1dem powoli dojeżdżało do mia- Może pan być spokojny„. Nie jestem dzi~. ji~:kgdyby wvrwany 'L zadumy'. 
Klementyny .'ń'.iórczyńskicj,_ zam1cszkalei sta. Przed rogatkami szofer napelnii bandytą„. Te pieniądze są uczciwie za- - No. i cóż?„ Ciekawa wizyta ••• 
P_rzy ul. ~ląsk1ei 12~ iest on _Jedynym 1 wla~- zbiornik benzyną. Sood ławki rozlegl 1 robione„. Ale w każdym razie radze Czv w dalszvrn cią(J'u twierdzi że za-
c1wym srnem hrabiego o meznanem i'azw1- · · h tk" · · d S f od · <l · I · Ó 'ć 'lk · · d 'ł · · "' • sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed się .etc u 1 gw1z : zo er powie zia .,·panu me_ m WI m. omu, z~ ? wozi bił hrabiego Burskiego? .• 
wypowiedzeniem tego nazwiska. I takim samym gwizdem. pan O;;trbuska.„ Mó1 oseudomm Jest nie- - A jakże.„ A co ciekawsze z nara-

. Od_ sąs!ad~k Wi~rczyń.skiei Chudzik ~o- Ławka uniosła się i wyjrzała gir I mile słyszany, szcze!d>l1nie przez panów żeniem własnego żyda prz:vs·1,edł do 
wiedział su:. ze_ong1ś_słuzyła ona.jak::> pia- wa Garbuska. · policjantów„. A jeśli kiedyś spotka się mnie by pomóc mi w wyszukan'u me-
stunka u pewneJ hrabiny, a ostatnio prawa- W d'k ? t ł · h I dk · B I : · · · · 

1 

dz iła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew-I -:- porzą. u„ - laov a CIC o - pan z panem i:a om1sarzem e ~ą, ~ oJca ... Bo . O'kazało. s1~. ze .wyWta-
na_ elegancka dama o niezwyklej urodzie, Gdzie au!o poltcyme? proszę mu oddac serdeczne pozdrow1e- dawcy spodziewali się Je~ wizyty I 
ktorą ;':s.zys~y nazy~a_li „Księżniczka Cy- - Poiechało dalej - burknął szo nia !.. czatowali przed mvm dom.em„. DZlłw· 
gańską 1 kto:a P~zyiez_dża cytrynową limu- fer - Przez pana n111siafem wprowa- TQ mówi;:ic, Garbusek ukłonił się z ny człowiek.„ A sprytny jak stu d.Ja-
zyną. Chudzi.k uirzal Ją pewnego razu na d „ bł d ]' · D' bi' d l' · · · 'kl k · · · · 1 ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- ~1c. w ą po lCJe... Ja . I na a 1 ta- grac1ą 1 z.ni na 7.a: recie„· błów!.. O, nadikonusan Be za nie da so-
żenie. kie mteresy... bie z nim rady!„ · 

Jes~cze tego s!lmer:o dnia qhudz~k po- R d „ ł • ł - I ja tak sądzę„. - odparł adwo-
sta_ now1I Pozbyć Się nieszczęsne] walizy za OZ Zl3 0Slemnas y k • b ? 
m1a5tem. lecz przeszkodziła mu w tern pew_ . . at - Czy ~dało mu s1e z lee ·: 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do ~ b- 4 · b - Pewme„. Gdyby go złapalt, W sza. 
stawu .. Nast~p~ego ~nia do"'.'ia?uje się _z •• ·.. ie.o ez serca zetach na-pewno pisaliby o tern„. 
gaze~. ze pohcia oprocz wahz~1 w ~taw1e I . Chudzik zdra<lzał wildoc1,ny bralk 
odna1nla drugą taka samą walizkę, zaw1e- K . . . k d k ł ł · b l · k ć r · l' ś · Ad k t · h · l 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej· sięzn.1cz a o onywa a .przeghł<lU ~o a two mozna Jl o wywmos owa 

1 

cierp IWO Cl· wo a me c eta go 
ofiary. j sukien w szafie, gdy ktoś zapukał do 1 że nie st>odziewał się tak oschłej odpo- dłużej zatrzymywać, więc pokiwał tyl-

<;J~rócz owe! chłopki w_id~ia! Chudzika z I drzwi. Byi tu adwokat Glowniewsk!. I wiedzi. ko głową i rzek~: 
wallu;ą zawodo~y rzezimie_sze~ .. wrady- Jana szczelniej opięła wzorzysty szlaf-1 - Dlacze~o? - zapytał. - Ma pan racje„. To dziwny czlo-
s!aw Pakula. ktory grozi Jas1ow1, ze odda I . . ; , . . . · · . . . . · . · , · · 

. g::i wraz z ojcem pod sąd, ieżeli nie wystara I roczek l Japo11sk1ego Jedwabm 1 rze~Ja. - Bo.„ me umiem I me chce spr.•ty- ~tek.„ Bardzo d~1wny„. A więc nara~e 
s1_ę o 100 złotych dla nieio. Jaś dobiera so- - Proszę„. Pan mecenas pozwolh kać się z nikim w ukryciu.„ Jeżeli ko- zeginam Pana. I Jeszcze raz przypom1-
~1e do porno.cy ~wego kolegę, sila_cza Felka, Adwokat Ulo\vniewsiki podzl,ekowat. goś kocham, chce kochać jawnie„. Mi· nam .. Miej się pan na baczności„. 
~hroaJ:imd:z~1:1i~i~i~d:; 1J;ak~fą n;:1 ai~~111~1~ 0~1 sl:inieni~m gło_wy i nie siadają~; odparł: łość nie jest dla mnie przestępst\vem, Chudzi~ ~o odejściu adw<?kata s.tał 
j~go kar_mratów. przyczem Pakula 1.>chnie- . - Nie chci_afem przycb~z1c do pa- które~o miałabym sie wstydzić„ przez chwilę Laduf!lallly .. Co miały ozna-

.. . ciem_ noza zabija swego rywll:la .. J:fś. ·-wi-1 m, _oo raz d_rugt„." Zmmnt .mme .do teg0 t :.:..:.. Sżarluję vogrómnie' tak wzniosłe czać słowa Gło_wmewsk1egoo?:· • J;>.s,tri;e
~ c:t_zą~ Ł_o.dma g~ t~raz _w reku 1 nie obawia I mo.i szwagier ... Przychc<lze z Jego of)- z'-'sadv z' yciowe _ odrlekł adw ~lrnt _ gał go wyraźme -przed ks1ęzmcz.ką ... 

s1e 1uz enunciacJJ_ z iego :?tron~ l · A rl ś · . I ·· I <J · v Dlac ? C 'b · l b ł 
Narzeczo_na C~udzika". jes't ~h.iż~czi adwo-. ccema-·.- \\ a c1we z_ po ecema . e„ ałe· m&~· Z'-e"względu na soe.Gyflc.zne ~ego... zyz. Y? me wo no mu • o 

kata Glown1ewsk1ego, m1eszka1<1cego w tym karza.„.. . . . warunki zechce pani tym raz.em uczy- do mej prtychod~ić." . . 
sam.r!"l <lo_m~. zgrab_na, młoda dziewczyna. Ks1ezmczka me zareagow~la ·-, wc.:ale I nić wyjątek.„ Lekarze nie ręczą za ży- S~rce mu wahł?· ~~V zbhżał się d 
które] na 1m1e Stefcia. na te słowa Patrzała oboiętme w . . - rr: ' . drzWI· Zapukał. Ks1ęzmczka otworzy.fa 

Glo:wniewski zainteresował. s!ę losem okno. · .. ·· - .. -· .. ,.,.. - .. _cie me,.._~_ szwagra. mu sama. 
Chudzika, a gdy Jaś opew1edz1al mu w B ł . d k"tk d . - Slkoda„. B ł · k , d · · d · · 
wielkiej tajemnicy 0 odkryciu dokun i:iem w - Y em u pam orze Ir u nia- C . . . . p . d Y a Ja os z1wme po niecona 1 we 
walizce. adwokat Glowniewski z ni'e'-.viado- ' mi - ciągnął dalej adwokat dłow- . ZY. me wi.eceJ m~ ma am 0 sóła. 
myci! przycz.yn_ pad_! zemdlony na _nodtogę .. I niewski - Prosiłem panią w · 1m1eniu '.'Owtedzema _w t_ei sprawie?„ - Przyszed1 pan! - zawołała -

Jaś. obawiaiąc siew dalsz~m ciągu zdra- 1 mej bicdnei siostry aby pani zostawi- - NarazJe mc-„ Jakże się ciesze!„ Dawno pana nie wi-
dy ze strony Pakuły szp1egu1e ~o w nocy 1 • • ' • W t k' · b d · k d · · 
Okazało się, że Pak·u·ła przeprowadza jakieś Iła w spokoJ~ me~o sz,wagra.„ Nie u- a .1m raz.ie a: zo mi przy ro„. ziat~m! .. Ą.le słyszałam o p~nu. pam 
konszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka- 1 słuchała Palli me1 prosbv.„ będę musiał oama Pozegnać„. Józefie ... Miał pan podobno wiele przy 
rol em ?awidzk,im. ~tór:v polecił mu. aby za- - Skąd pan wie? - zapytała na- Q:lowniewski skierował się ku krości.·. Ale teraz już wszystko w po 
?enu~c1owal L.:hud~1ka,_lecz Pa~uła. o?awia- gie. . drzwiom. Na progu odwrócił się raz I rządku, prawda? .. Proszę. niech pa 
1ąc s1e zemstv Jasia. me chce s1e podil'!ć tej w· . G d . , k' b ł . · · . kl· · T · · b k · 
mi~ii Wobec tego zawidzki .zwraca się do . -. iem. z~ ru z1ens 1 y u pam Jeszcze I rze · I spoczme .. : u .. na tanczame, o o mme 

-Ksirżniczki. przez którą niejeden mężczyzna i Palli -.~o ]JrlYJęła... - Uprtedzam panią. że„. to się mo- Chudzik usiadł na brzegu. Nie wie. 
?debra! sobie i~~ życ_ie. aby_ nawiązała zna- - Je~tem o tyle dobrze wychowa- że źle skończyć-.. Proszę panią w imie-1 dział co powiedzieć, jak się zachowy 
J~mość z Cu~zikiem 1 skłoniła gu d? popel- na, że nie potrafię nikogo wyrzucać za niu ilmnającego człowieka. . Człowieka I wać. Gdy nie widział księżniczki te 

· ~~~~~~' san~o~~i~tr~t · Jii1~d:ik~o iz;~<l~~ 1~~ drzwi,.. . . · który ubóstwia panią„. Którv właści~ I sknił za _nią, gdy ~yt Pr~y 111iei. ofil-
wl?. ·~·wie - niewiadomo. - O, tak .. · Wiem o tern„. - odn:ul wie przecie dla pani umiera„. Bo pani 1 czuwał dz1wacznv mepokó.1. 

r:_~ieżniczka. chc~c w~b~dzić zazdrość w I ad wok at z ironicznym uśmieszkierr. - próżność kazała mu strzelić sobie w 

1

1 - No. czemu Pan nic nie mówi'?· 
Za 11 idzk 1m„ stara s1~ us1d1 1ć C_hu~zika .. kt(•- 1 Pani jest aż nazbyt uprze.ima.. Ale rękę!„ Na1pijemy sie wina, dobrze?„ 
ry Przez nią zapomina o swei b1edneJ na· 1 · · t N' · · k h · W · ł fk' b t I 
~rze·:zonei. mmeisza z em„. 1e \\·tern v. 1a 1c: o- - Ja mu me ka'lałam! - oburzyła I yc1ągnę a z sza 1 u e czynę 

Pcwn·ego dnia 1>owracaiacego od Ksież- kolicznościach, ale Grudzieński iprze- się księżniczka - Głupiec!„ Tylko czło- nalała dwa kieliszki. 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- strzelił sobie ualec„. j wiek niespełna rozumu, może taik ko- I - No, za pańska pomyślność. pani 
dowwqu'· _ d . ,..1 d Ch d .k d . d . Jana zacisnęła w ukie wargi'. Na jej chać ao szaleństwa I I Józefie! 

rzę zie ;:'.) e czym u Z! OWJa UJe . k . t . ' . ' . . I . . . . .„ w T w· b ł Ud 
się ku swemu w;elkiemu przerażeniu od pi~ n_eJ ~va:z\- zan S l .Va Się wyraz ~ 0„. pam me zna ie$ZCZe prawdzi- t YPl 1· In~. y O f!10Cne. . euyf 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony 0 z111ec1erv1Iw1ema„ ,. I wej miłości, skoro pani tak mówi·.· I ! d? ~łowy. Wypih p0 Jeszcze Jednyrr 
z~mord?wanie hrabiego . Kazimierza Burs- - Proszę .. ~I ucha in pana .. \\i :ęc. pani kiedyś pokocha .. Wtedy pomówi-,. (Jnehszku. 
kic"o. iego rzekom~go '?Jca... o co chodti? · · · - No, niech pan coś powie, panie„ 

Nadszedł wreszcie dzień rozp1'1l11Wy &ąd·o· K I b ł I · • mv„. Jó · b d k 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat: - . u a D~ze i .a pa ee l SPOWPOO· Mecenas wyszedł. zatrLaskując za I ZIU·„ ~ ę pana. ta na~v~ara. ho Jó· 
Głowniew5ki. . . ~ala n~e?ezn1eczna rane.„. !'f Y.tworzyl sobą drzwi. Wolnym krokiem orzecha- l ~ef brzmi ~tr~szme P~wazm~.„ A oa1 

W. pewne1 .chw1J1 do prokura.tora ?od~ ~tę _romen._.. Lekarze. ob?wtaJ~ s1e z.aka- dził przez korytarz hotelowy. Nagle i J~st przecie Je.stcze 1ak d.z1eck?··· Tal 
chodzi woźny I wręcza kartkę na&tępu1ące1 zenia krwi Szwagier Jest mebe·z.p1ecz- tk l . k ś Pod 'ó ·r k Się pan wstydzi Czy pan SIC mme boi? 
!reśc': -. .„ : : . na na się na ogo . m s wzro . . · · · · 

- „Nie &ęcz.cie niewi!llne.go człowieka! me chory„. I:ezv w k.hmce.„ !empera: Przed nim stał Chudlik znowu o.dświęt- - N~e, 3:le.„ . . 
Cze~ri chcecie o.d Chud!Ziika? ... To fa zamor tura do·chodz1 do 39-CIU stoom.„ Bredzi nie odziany. Pow1edz1ał co tak zabawme, ze Ja 
dowałem hrnbiego Burskiego! Serwu.s! Często wspomina pani imie„. A · p . t t j? d . .ł na wvbuchneła śmiechem. Potem ujęł· 

. Oka.z.uje się, że. kartkę tę pocll"l;ucił pe. Jaina zapalita papieros. Założyła no- . - . ailaa.„ an u a „ - z z1w1 ! w swe delikatne dłonie jego żylaste 
w1cn garbusek, ktory wysze<łł z sali. . d 1 t ł .dki . . się adwokart:. I spracowa e ' 

Policja wysyb za nim list.v gończe. lecz gę na n~ę I na a pa rza a sP OJlll~ . Chudziik nie wiedział co na to odpo- i T n ręce. . 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- w okno. . 'ed . ć B ł . . t - • o. są ręce ... - rzekła - Silne 
czy sposób. - Prosił. żeby po pania Dosłać .. · ~1 zie : Y 0 Jas~e. ze skoro z.nal~zł I prawdz1w1e m~kie, a me \ak tych wy 
. Na pods~awie li5t6w 9arbusika ~ąd zwal- Chce panią zobaczyć.„ SI~ .~a PI~r"'."szem p1ętrze ~ot1elu „Maie- Pi·eszczonvch gagatków... Dlatego pai 

ma C~udzika_ z od1pow1_edzlalinośc1 zamor- Ac.lwokat umilkł. Spuśdł głowę · Wi- sh~ : !O 1~z1e z pewnością tY'l:ko do· mi sie więcej od nich wszvstkich podo 
dowama hrabiego Bur5k1egQ, . . . . . ł. ks1ezmczJk1 . I b Dl t h · ł b · b · 

M1ia ki1'ka dni. Aż oto dnia pewnego przy dać było. ze ta m1s1a me sprawia a mu _ T-·1·" • p , . t a... a ego c c1a a vm, ze y mm1 
bYWa do Chudzika podejrzany jegomość. zbyt wielkiej przyjemności. . ~··· :vie an mecenas„. Ja u„. pan„. pocałował... 
który przedstawia s!ę jak? ów tajemniczy Jana nadal zaciag-ała sie w , milcze. do ksiemnczk1„ Chudzik udawał. że nie słyszy te 
Ga~busek W pewn~i chw)!i Garbusek _zau- niu paipierosianvm dymem · - Domy~lam sie.„ - odparł zgryź- prośby. że to żart. Bo jalkżebv śmiał? 
l~c~~~\f~:b~s~:n°k,~Ie prch1uf;&~!/t0!d~Ć - Zależv mi na tern. aby s.potka11ie liwie adwokat. Marzvł o tej chwiii. gdy będzie móg 
ur.ranie. 1 \Vasze nastapi!o podczas nieobecności - Nie.„ bo.„ wi<lzi pan mecenas.„ zdusić w swvch ramionach to cudnwn 

1Jarbt_1sek ucieka w P~7.e~raniu Chudz!·~a; : mojej siostry. Biedaczka i tak Jest bli- Ja chciałb:vm od ksieżniczki zasięgnąć nachnące ciato. ale nie wvobrażał so 
zmu~zaiąc szof_era taksowk~. aby WYW!<?Z· i;-ka melanchol1'1". w~rsł~lpm ]0ą właśnie I pewnych informacy1' w sprawie W1'0' r- hie. aby kiedyś moir;Jo dois' ć do terro 
go za 1111asto. fam l1kryl się pod wyście- ·' ' ' · " . ' v • • I , · . . · · . . . . . . . . · · . " ;" . 
laną la\\ ką auta i kazał szofcrnwi wracać. I do domu.„ Czv zechciałaby pam skr•- I czynsk1eJ··· Ona przecie wie nailepteJ, . . Ksiezmczka orzvsunęta się don bh 

- Uotowe - szepnął, przy>krywaiąc law! rzystać teraz z tej okazji? 
1 
bo ona również or-wchodziła do Wiór- zeJ. Czul ie.i ciepły oddech na szvi. 

kę. - Zawrac~ć.1 •• • • - Nie ... - odparta krótko. lecz hi- , czyńskieJ.„ 1
1 

Szofer zawroc1t. w cla·!I uJrnzały Się nad-I t ' . I sr . . d (Dalszy c1·ag J•utro) 
ieżd-żaio.ce w szybkim pędzie aufa. er:orycznte. . . . - uszm~ pan. rozumuie·„ - o - • . • 

Nadkomi5arz Bełza wyskoczy! pierwszy_, Mecena·s vodmósł wzrQlk. Z mmy JC". na~ł adwolkat. k1wa1ąc głową - No, do-
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~~-.l§R!~ZĄ __ , POśPaESZNA POMOC WYGODA" ill\ftUTOUDICZll 11 Zaprowadziła spe~jalny dział kuśnierski i przyjmu.je FUTRĄ do reperacJi far-
~ w I IE c K o D w n . bowania i czyszczenia, Qeny b. niskie!! Pralnia ehem., farbiarnia i fasonowa-

~ . :!~~~i""t'!.i_,,,,., ... SZEWCKA.;_t' • -.... tel. 247.90 nie kapeluszy. Odbieramy i odsyłamy do do~y fi;ji nie posiadamy 
----„-~ --- w fi HM J &~~~':*" 

~ .. 1·.:·,~.ł ~ l V r [V "~·~e: .!~~~~t~0~~ UBRANiA WIZYTOWE i SMOKINGI 0~:z PALTA f:~~:: ·; l I J I zwiedzają SKł.AD MATERJAl..óW najprzedniejszych fabryk 'SIELSHICH i TOMASZOWSKICH 
Cce!y przystępne! ' M&M Honorujemy asygnaty Posto" L ~IHIH $ródmiejska 7 

tel. 169-05 
w podwórzu, parter 

i:::;.~;ra; ,, n ... 
-----~·-·---

uExtract Bardanae" 
(Toniemu ziołowe) 

Niezawodny środe :t przeciw wypada· 
n 1u wtosów, usu·.va łupież, prze<!· 
1-. czesną siwiznę 1 wzmacnia cebulkL 
\ , szelkich wYjaśnień i wskazówek u· 
d zieła wynalazca 

,J. URUST, OLóWNA 17, 
Tamże si.rzedaż. 20-2 

. -· .. ~- ·- -··-------· .. 

AMACRIM 

DR. MED. 

b~ALTRECHT 
choroby skórne, weneryczne 

I moczopłciowe 
f lotrkowska 1 O, tel. 245-21 
rrzyjm. 8 rano do 1 pp. I 6-9 wiecz. 

w niedz. i święta 10-1 pp. 

Leczenie 
krótkiemi falami 

radjowemi · 
~haraby stawów, kości. mięśni, ner
" ów, skóry, narządów wewnętr-zn.ych 

kohie::ych i t. d. 
w g:ib1nccie terapj! iizykalneJ 

)r:. POL~l\A._~_awr~i~el. _164-21. 

DOKTÓR 

l<LINGER 
1ec. chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (ooradv seksualne) 

ndrzeja 2, tel. 132-28 
.zyimuie od 9-11 rano I od 6-8 w 
W niedziele i świeta oo· 10-12. 

'!! 

Pomorska 89 ~ tel. 2fd8m05+ „ 
Po grunt~wn'ym remoncie już wkrótce otwarcie pierwszorzęd-. 

... .,.. nego dźwiękowego kino-teatru. 
Mftffl!"'WW414fi MWWWUJ& 

Liczne jednósłki cTe;plą "na dolegllwóicl nerwowe~ Sl<aią·ifł'~pned
wczesne znużenie, na ostre lub tępe bóle w głowie, ramionachViJ_nogadt, 
w szyji i !warzy, jak również na bicie serca, dreszcze, darcie w, afonkacfi0 
bezsilnosć, niepokój, uczucie lęku, brak oddechu, pobudliwość! , rozlargnienie~ 
br4k apetytu zaburzenia w trawieniu, bezsenność, i'ińile""niez iaone ob~ 
cierpień nerwowych. 
Największę dolegliwokię osób chorych ruirwowo•ifanoW!Il>rahc:iynnef•WóTi• 
ł ener9ji. Osobniki dotknięłe Iem cierpieniem czuj~ się ·niezdolne~do· prac)r,, 
ÓCi sławiania oporu przeciwnościom losu, a n.sdmierna nieśmiałość i pobu-
dliwość uniemotliwia im zdobycie powodi:enia w tyciu. • 
l<ło odczuwa jakikolwiek z wyżej wymienionych obj11w6w zaburzeń llł!łWo
'"'l'Ch, kło pragnie znaletć pomoc i radę 

niech zwróci się do mnie llstownle 
•,';me!lę mu b ez .p łat n I e opis sposóbu leczenia cierpień 
;nerwowych, 1 którego wynika, it pr~yczyn~ przygotowawcz'1 wszelkich 
1powatniejszych chorób jesł oslebienie fizv.cznej siły napięcia woli. Katdy 
,pnękona się, . it w istocie motna tycie swe przedlutyć i zapobiec chorobom 

NALEŻY TYLKO C::HCIEĆ!' 

20-10 

DOKTóR 

W. t.agunowski 
Piotrkows•ca 70, tel. 181-83. 

CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPLCIOWf. 

Gabinet Roentgeno • leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30-10 r„ I do Z i pól 
I od 6 do 8 i pół wlecz. W niedzielo 

I świeta od 10-1. 

OTYLI ŻYJĄ KRóCEJ ••• 
Ich serca, obłożone wata tłuszczu, 

pracują z wysitkiem, WYCzer;puJą się 
i odmawiaia posłuszeństwa wcześniej. 

Otyłość swwodowana Jest zła 
przemianą materii oraz zaburzeniem 
czynności gruczołów dokrewnych. 

Tylko zt.ola Magistra Wolskiego 
„Degr-osa" zawierala J-0d ONtan!.czny 
w wstaci rośli!lly morskiej Yahanga, 
który W\prowadzony do organizmu, 
pobudza gruczoł tarczowy do należy
tej pracy, powodując szybkie spalanie 
nadmiernego tłuszczu. Sa one sku
tecznym środkiem przeciwko otyłości 
i nie wymagaja specjalnej diety. 
ZIOLA ZE ZNAK. OCHR. „DEOROSA' 
, Do nabycia w aptekach, drogeriach 
(sklad. apt.) lub w wytwórni Magister 
Wolski. Warszawa. Złota 14. 

Codziennie ołrzymuię wyrezy-uznanla i'lisły dziękczynne, niektóre z folografjami, nielctóre z n!Cf, prZYt1cz11mporirłef: Obla.śniające broszury -wysy!amy 
bezpłatnie. 

. „~ 

P. JANUSZ~WSKI, Wt. 
T arłak Parowy L6w, Holllinder i $.ka 
,Ku y t • Tor nów w Police , przesyła 
mi zwięzłe a w tr~ bogete słowa 
wdzięczności: 

Zawd.i1ę.::zam Panu zdtowie, wt' 
w.lzięczyć ,;,, jalc ·nolely, .ni9dy rue 
zdolatn. 

i'I; 

P.G. SZREJDER z•l.,.arddwa, Polska, 
ul.~Przejozd 17 m. 16 pisze: 

hł 

Poszedłem za Pańskq radą i w~i 
pr:~szły moje najśmielsze oczekiwa
nia. Plłn urałowaLtycie mnie i moje· 
..,... dicieck1> Wdiięcznoki mojej nie 
umiem wyrozić w slowadl • .tya9 M· 
ko · wszystkim cierp~.„ by poznali 
si'ł . rmeiod9 WPana. 

Z tywym upałem "'YPOwiada U. 
p. Teresia Gandoff <(Wimberg) Pacz. 
fa Adnel pod• Hełletn . 1 • SalzbU<g . ~ 
Auslrjo: 

Skomunrkow„ni~ się z Wf'ar.em mo-
9' , nazwać Rrawdziwern szczęściem. 
Zliłecenia WPano· pri.emienity mnie, 
rJ:ec motno, do głębi, wszelkie do.. 
łegfiwości minęly, letH dobry hu
mor dopisuje mi 1łałe. Osi49nięle 
wynil<i„doly~mi ·pelne udowołenie, 

Wysłarczy przesłał! karlęl ~aicie dziś jeszcze bezpłatnej broszury pouczaj4cej 

PANNONIA • APOTHEKE, Budapest 72. Postfech aa. Abt "t SI 

l'liód 
UpcoWY, ~egoroczny pod gwarancją, 
prawdziwie pszczelny, deseroWY ku
racyjny najlepszej iakośol wysyłamy 
ku największemu zadowoleniu 3 kg . 
8.20 zl., 5 kg. 12.50 zł„ 10 kg. Z4.30 zl. 
30 kg. 70 zł„ 60 kg. 135 zł„ wraz z 

" blaszankami i oplata pocztowa wzgle
dnie kolejowa. franko miejsce odbior
cze za pobraniem „Pasieka Podolska" 
!!~_:via 21/4, Małopolska . 

w 
(_ Rozmaite .) 

KllRSY polskie! YMCA: Języków ob· 
cych, radjote~hniczny i fotografi.czny., 
Piotrkowska 89, tel 223-90, w gQdz . 
nd 10-ej do 13-ej i od 16-ei do z1-e; . 
.JĘZYKA polskiego, korespondencji i 

Doktór llB!ll!W +MnlBE:I 1 rachunkowości szybko i gruntownie 

H SZUMACHER wyucza rutynowany nauczyciel. Star-
'!! , szych specjalną skróconą metodą. u~. 

PCI o ,„ R ó c • Ł 1·· ·s FABRYKA LIST. EW "o·-·o RAM„ .=-·~
1

~:--·;J;~~r'I ::b~;~ń~k:i6N~E~7~~~~a~~~~:~ci i 
w W' EKSPERYMENTÓW praktykantki potrzebni. Zgłaszać się: 

C~oroby skórne · lfll „ G Ml ~n-C •yk fi l<TORE WAS DO MNIE I Radi·o-Reicher, Piotrkowska 142. 
1 weneryczne ._ „. a .._.u I& PROWADZĄ I :..I- RAD.JO-MONTER z kwalifikacjami 

Ś ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH może sie zgłosić do P-my „,Ohm" Na-(Dawn. w. Anny). Tel. 231·91. • rutowicza nr. 40, telefon 160-34. · 
tel. 148-62 Oprawa obrazów I e;, . „OLLA" SZYDEŁKARl.O do kordonka i . cere-

,J 1 i pół _ 4, 6-9 wiecz, w nie- ~ i ramy do firanek. Ceny fabryczne ll!l:IRll!l lll!lllRRllHRllBDlliiiUllHIZIDmalllll waczki do filet moga się zg!osić Li-
dziele i święta od 10-1 

1 
1•••••n•••••••••••••••••••••11•••••••• 1 .:;o;..;;o.;;w..;;a'-"-26~.-'m~ . ...;;6.;... --------

o;,;i~nbiWv.. donem WllJdkim !H. lillliZtadt~~~~~~:~~~=;;;~~ 
CHOROBY PŁUC POWRÓCIŁ zetkniecia zainteresowanycli strGn. 

Veto. słynny na cały świat środek ochronny I 2·~~ AKUSZER-GINEKOLOG Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
(Roentgen) l Z h d • 62 lokatora. 2) znaletć mieszkanie lub przed zakażeniami 1 wszystkiemi chorobami we- ac o n1a ;>oje<lyńc:z;y pokój, 3) sw:z;edać nieru· 

PiOłfkOWSka 124 nerycznemi nabyć można. obecnie w opakowaniu . (śródmłeJska 14). Telef. 129•52 ·:~omość lul;i .rzecz. 4) kupić cośkoł· 
. . d aluminiowem dla 8 - 10 razowego użytku za • przyjmuje od 11-1 i od 5-7 Po por. wiek oka:z;yirue, 5) dostać posadę, 6) 

przy)ffiUJe o 5-7. 30-2 wyszukać pracownika - niechaj Po· 

• 

Tyle napewno warte jest da drnhne o~IOS7.ooie do „'Reoubliki" 
DR. MED,. Wasze zdrowie ., szczollcie I DOKTóR UDIIELAM le.J.;cji i korepetycji, ))l'LY· 

K k ,::1 w lk k• gotowuję do egzaminów. Szybkie J}O· r 
' 
n S il Veto w nowem opak. żądajcie we wszystkich aptekach 1 drog. o o wys . I stepy zapewi:ion~ . c~~la przy:st.epn~. 

~„„ ..... „ ... •••••••••••••••H••••••••••••M... Oferty do aum1mstracu Republi!k1 sul> 
I · ' · . I . 4 1.„._i)._.d .... p ... ow.;...;..;iC!''""d;.;;z.;.;;ia""lr""1ą'-"--------

CHOR SKÓRNE I WENERYCZNE Dr. med. AST.MY ZASTARZAŁE- R·"óżNE KASZ Cegle ntana H2 'POSZUKIWANE dwupokojowe miesz-
. (kobiety i dzieci) M·1k·oła1· . Bornste·1n LE przywi!eJne chorób płucnych są. telefon 218·90. kanie. remintowane. z wygodami. w dz. przyjęć C>d 9-11 i od 3-4 Po poi. uleczalne powidłami zloło'weml o<I PRZYJMUJE chor. wenerycznych centrum. nie WYźei drugiego Pietra -Sienkiewicza Sff ~902 roku. -. 3000. listów P.o~hwalny~h moczopłciowych i skórnych bez odstepnego. Oferty pod „R. Gr." 

telef. 146·10 choroby kobiece i akuszerJ·a ies.t dp przei.rzeml;l na n11e1scu. - OPIS OD GODZINY 8-2. 5-9 ZAMIENIĘ 3-~okoio~e świeżo wyre: 
· Jeczema na zada.me bezptat.f!e. w NIEDZIELE I .ŚWIĘTA OD OO· montowa~e m1eszka01.e z. wszelk1e~1 

Dr P OWrÓ«:il S. ŚLIWAiq-SKI, LóDl, ~ DZINY 9-1-el. wygodami na odpow1ada1ące. powyz. 
• BrzeZ1'"'ska „„ Brzez1'"'ska „„ -·-- szym warunkom - Z-pokoiowe. -

D • RZGOWSKA 5 (waj§cie Sieradzka 1) il °" u . .,., Dr. MED. Oferty: sub: „A. Gr.". 

Ze 11CkI Tel.191-08'. Przyjęcia 10-12 i 15-19 IJWAC'iĄ! Al Kopc1·owsk1· POSZUKUJĘ trzY']Jokojowego miesz 
kania w nowym <łomu z wygodami·. li SZLIFU.JE ostrza OILETTE POLONIA 

• • CHIROMANTKA „SIBILJA" Powie Ci i . t. - d. po 10 groszy, oraz BrzytWY • · w śródmieściu, niedrogie komorne, -
Or. kobaece I akuszerja Twoje szczęście i p-rawde odgadnę i domowe przedmioty różnego rodza- CHOROBY WEWNĘTRZNE Dzwonić 222·25· 30 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. wszy.stkie cierpienia. pa!rząc w oczy. iu najtanie.i. Gd - k 37 OKAZY.TNIE sprzedam sklep kolonial-
ŻE ROMSKIECiO N21 ~kfe~iź~r. P{ia~k~a~eiŚ~1e,uh t;i~C:~ E. s~~~,~~; ~~dź, ans a ~-~k1~;:cJloztn;~wwł:~i;::~~: 
dziny przyjęć od 4-8. tel. Z37-69.m. 49. -- fe!. 232-55, P!zYJ11JUJ~ 7--8 wieczór. od g. 7 "' ::z. 

ł 



co INTERESUJE SPORTOWCA 
N .' edziela na boisk eh stolłt·y i kraju 

Na stad.ionie Le~ji o godt. 14.30 de- lee. j shvo Polski· 
Cydują~y Pó!finutu wv . mecz o wejk1e W M.vsfowicach 1111 ~tezy jubilcuszo· W Bllkarcszch! armfa polska walczy 
d~I L_l.R"1. pom1ędz ,, ś1 ąsk1111 Naprzoc.lem a , we KS. 06 Mysłowice .: okazji lO·lecia, w meczu piłkarskim z tumie. czeską. 
W'1 ensk1m ~KS. i W Królewskie! Hucie . ogólrto·polskle W Zagr'lcblu polt; i ~ a reprezentacja 

b Na, Stosie. pod Strugą o godz. 10-ej 1 za wody kolatskic z uJzialettJ licznych I zapaśnicza bierze · ud.tlał W' turnieju 
ro otn1cze .mistrzostwa kolarskie Polski j zawodników wan,zawsklch. oaństw Małej 1:11tenty. 
na dnttns1e 100 kim. (8 małych okr <iżcn .1 W Katowicach mie<ltvklubo\V .. V m€cz I W Meranie t1octąttlk: międzvnarodo
torut . 1 lekkontletvczrtv Wilno--Slask. wes.!o turńiefu tctJisowe~o z udziałem 

~a kortach AZS. o R"Odz. 10-ej mect I W Łucku chód na 50 kim. o mistrzo- tertisist6w. . 
te111sowv AZS - Warszal\'sh KS ----- - ·- -·----~---""-' ~~--- -

Na Wiś!~. z oka;,ji 10-ie\cia ~ 'sek c ji ~WWW&mw:NMA4Mlli ilBEI&• *' man• !laa * 
Wioślai-skiej AZS odbędą się o godz. I p t . k. li · I " • 
10.ao jubileuszowe regaty wioślarskic.1 "fis21· ~u" r~~„ 2 0 ~11~ ~siar~ti"zo•nnlB 
a o irodz. 1s~eJ reiratv k ~11akowe· Ił ~' ~ą l-~ ~ . UM _I~ W ~8 U I IJ W! U W 

Na Legii o godz. I O-ei trójbój kobie~ Dziennik wiedeński ,.Ncl1es Wiener trzeba biec w tempie sprh1terowtklerri i 
cy o mlstrwstwo okręgu z udziałem · · · · 
Wnlasiewiczównv oraz rnlcdtyklubm,'c Journal" publikuje projekty „najszvb- dla·tego obniżenie wynilłru w tej kQflik\.I· 

~ szej kobiety świata" ~ Wala~lewiczów- rencii jest możMwe. 
z~,;~octy lekkoatletyczne z \VVrÓ\vna- ny, cytując słowa z wywia'Cl!U 1: nią prze ,;Wyjeżd.żah1 tlo Ameryki tia tok. 
Ili 1>111. d 

Na strzelnlcach da.lszv ci ąg zawo- prowa wncgo: Opuszcuim Polskę niechętt1fo I i przy~ 
dów strzeleckich. tuczt1!ctvch 1 rnvśliw- ,,Obect~~~· po ctvstttń,sach ~r6~~1eh, jemnością myślę o powrocie do niej. 
skich 0 mistrzostwo Warszawy. che~ przeisc do .d ystansow dłui>:1Cł1 dl~ Już w itoku pr~yszłym repre~entować 

W Krakowie odbędzie się ,.y niedzle· I kobiet. Zaatn)rnJę rekord n_a 800. 111tr. 1 będę P~ls~ę na 1g-tzys~ach koo1ecych w 
te sensacyjny ctwórmecz Jekkoatletvcz I spodziewam się na tynrt dystansie uzy- L.ortdyt111e 1 mam z~m1ar śtartować ": 
rtV z udziałem rtahvybitniejszvch klu- skać czas w granicach. Z: 1.~ a nawet I biegach rta 60. 100 1 ,200 int~„ a ~.otft. 
b6w polskich. a miatlowicle: warszaw- 2:12 sek. Mojcm zdart1em dystans h;:rl tern - w skoku wda! I w p1ęc1oboju . 
sklcg-o AZS. śląskie~o Stadjonu o . oznań
~kicj Wart,1 l Crncov,ii. Pozatem roze
,a:rane zosta11q w Krakowie d\va mecze DSTATHIE WYSllJKI łłURfł11EDD 
ligowe: Wlsła-Le$4ia i Garbarnia-
Podsrńtze. :H. r rti<er.11 n1itrlf'tf.lf!'gO 6 · ~~ru::~n tiońc:~u sfe 

W Łodzi mect l:gowy ŁKS-Graco- Jutro , w niedzielę, odbędzie się w zda Nurmiego, jako największego biel· 
via· . . j stolicy finlandji wielki bieg 111arato11- gacza świata wszystkich cza~ów, Sty-

We Lwo' ie zawodv, li_g-o_we Clarm- . ski, w którym startuje Nurmi oraz en- blrn blednie. Nurmi zdaje sobie z tego 
Warta oraz uroczystosc.1 Jtlhileu zrl\~'~ l ta filiska elita długodystansowców: I- sprawę i stara się już tylko spi~l11ężyć 

Sz!·bowcowy relior·d 
kob;ecy 

Jttk donoiszą z Rositten (Mierzeja 
1\uróń ka) zuana !otuiczka szybowco
wa, ttanna Reitsch, pobi ła światowy 
rekord długości lotu szybowcowego w 
kategbrJl kobiet na długotrwa l ość, u
trzymując się w powietrzu przez 10 go
dzin i 7 minut. 

Kraków ehce grać 
z repr111ntac)q ciechnsłowac)I 

Krakowski Związek Okręgowy, per· 
traktuj~ o sprowadzenie reprezentacji 
Czechosłowacji, któraby pod nazwą Pra· 
~I, t'oze~rała mecz z Krakowem. 

Dellrtl.tywnej odpowledzi dotychczas 
rti~Ina 1 lecz spodzlewan~. jest w najbliż
szy wtorek. W razie zgody czechów -
Ktakow oglądałby jeszcze przed sa1em 
zimowym, piękn-y mecz. 

Osłabione składy 
warszawskich piłkarzy ligowych 

\RM' Drużyny warszawskie wvst~
:>ią na dzisiejszych meczJch w osl:ibio 
nych s~ ladach ze względu na wviazd 
wielu 6rac:y z reprezentacją Armii d:> 
1'umunj;, 

Leit ja wyjeżdża do Krakow:t na 
mecz r Wisłą bez Growa;:kiego, kt\1. 
rego zastąpi Keller i bez Cel.rnJa1..:t, 
t. t6. ego rnstąpi Kubera. W:i rsza w1 ł 1-

kn i~dzic do Siedlec bez l\etza i zdy~
k'.\'nlifikr:wanego Pillszka. 

Sukces boksera 
dla ucr.ct.enla oracv o m1strT.ostwo L1g-1 j so-Hoolo, Virtantn, Sipila, Marttelin swoje umiejQtności i talent. 
~rnt1lr->r1zv Wriri: 7 :iwl:ink ' n l<~. '2? . Str,e : i t. d. Zdaniem wymienionego referenta, łJOISklego W Belgll 

j Referent sportowy .,Svertska Pres- · starty Nurmiego w b. sezonie orzyrtio- Nil iawodac.h bokserskich w Nivei 

Rozlosowan' f lnałOW"Ch . sen" daje wyraz pri~konanlu. że gwia Isty mu minimalnie 200 tysięcy ftttk. les polski bok~er Senatorski. czfone 
:1 I tnleJ~cow~j kolonii emigracyjnej, znok 

ro lgrywek o mist;:<":ostwo Polsf(i I po p h ~ r Ac k . . o w fJ!'t'. dz . :rntował belga Ave le w 2 rundzie. 
{RM) Finałowe rozgrywki o welście i · • O I ~ ~ I P = ft~. I Prasa belgijska '11 rńżv oolakowi du 

do Up;I tozlosowaue został:v: przez Wy- • ł tą przy~tłość. 
dzlał Gier 1 Dvscyp!itty PZPN-u w spo- w iawUdbł!h hip ctny b o listrzostwo P.olskl K •tł\ 
sób następujący: 22 paźd.zletrtika: zwy- W drtiu wczorajszym rozegratte zo- Ttenkwal na Madzi. 8 ry n a p I 3 r zy 
clęzca meczu Naprz6ct - WKS Śmigfv , stafy półfinały mistrtostw Polski w hip- Po dwuch d11iach zawodów w ogól- 11 go Wy (I h 
przeciwko Polonia (W-wa), 2' patdZiet- ·pice, na któi-ych utyskano następujące rtej vurtktacji prowadzi por. Pohorecki ........ 
nik11: Polonia przeciwko zwycięzcy me- . wyniki: 15 pkt- drugi - por. Rucill.skl - 14 pkt. <RM) Wydział Gier i Dyscyplin 
etu Naprzód - Smlgfy. I miejsce zajał por. Pohorecki na Ola· Pozostali trzej po 12. Ligi ukarał na ostatniem posiedzen; 

fie, drugie - kpt. Bilif1ski rta Nanie, trze- Dziś w 11iedzielę rozegratte zostaną Martynę naganą, Smigalaka dysk\va 
cie rtm. Lewicki na Klttimorzc, czwarte finały. lifikacją na 2 miesiące z zawieszenie 
por. Ruciński na Restce, piąte - mjr, na pół roku oraz zatwierdzif dyskw 

odrzucona przez Lig«: ŁTSr._ w KS 
3 1 

(
2 1

) ~i~iik~~ęgr~~t~;on~:~~ez;~Jci~\Js~~: 
Prośba Cracovii 

cUaJ~~ ~~ ~~;;:~~t~ ~~~~~b~<t ~~~~: '1, ~ ~ : : I - 6p~~~~~it I ~:ee~~:gby~ap%~~i:s~i 
wolenle na grę w dzisiejszym mectu z zdyskwalifikowany przez Ligę z z 

Łl<S-em. w Łodzi zdyskwalifikowanen;iu . \VoJskowi odpadll Od dał zych spotkań puharowych wieszenient na 2 miesiące, kara ta obc 
Chruścl11sklemu ze względu na to, ze I • nie obowiązuje. 
dyskwalifikacja jego kończy się 3 pat- W dniu wcozr:ajszym na nowtm bols kuzowi zamienić słabo gr.a~ą,cego P~r· 

dziernfka, a więc za dwa dni. !ku gosipodarze rozegrali mecz z druty·jskiego. Poznatiski OZl..iA 
Zarząd Ligi nie uwzględnił jedna!< ną ŁTSG o puhar LOZPN. Po zm.iianie stron ŁTSG tcLohYWa kil• • 

prośby Cracovii, wychodząc z założenia I Pierwgze minuty przynoszą przewa- I ka kornerów, jedfiak hez peiz:ytywnych zawieszony 
że sprzeciwiałoby się to względtJm sta- gę go8}>oda.rzom, którzy dobrze grają w I wyni1ków. Gra tr:aiei na warto,i;:l, gdyi , Polski Związek Lekkoatletyczny 
Łutowym. p-odiu, a zawodizą pod bram.kil przeciw- d1rutytiy graqą jałowt>. Za91Pół WKS bra· chwallt zawiesić zarząd Poznańskie 

I n~ka. PowoiLi do głosu przycho.dizi zes.pół ki t0chrticz.ne zia6tępuje ostrą 1ttą ta.k, te Okr. Zw. Lekkoatletycznego. Do pr 

Dz fi siejsze mecze b~ałoczamych, przeprowacl.za.iąc sureg sędzia zmuszany iest c!rktowat uerei wadzenia tymczasowego agenct zwią 
pomysłow1ch ataków. Z jednego z ntch rzutów wo1nych dl.a ŁTSG. Ob~tronn~ ku poznatlskiego wyznaczony został 

ligowe w łuaju. udaje się zdobyć K'.a-ólewieok.iemu bram ata.ki nie przynoszą ?)mi.a.ny wyin•ku, do· Ruszczyński. 

Doskonafy krakowski zespół ligo- kę i w te.n sposób prowadiz.eme dla L. T. pi~ro na 2 mim;uty prz.ed końcem Rad.om , Za~viesz~nie. nastąpiło nask_utek ni 
wy Cracovia zmierzy się w dniu dz!~ S. G. ski ustala wy.n1k na 3:1 dla LTSG. I wyw1ązama się przez Poznan z zob 
siejszym w Łodzi z ŁKS-em. Spotka- W k~tka mi111uł potem następuj~. ałJa.~ . Pr.zec~odząc do oce~y druży~ s-twl.er wiązań w stosunku do PZLA z oka 
nic dzisiejsze oczekiwane jest z dużem j WKS, bramkarz ŁTSG1 Lesz .~~foega 1 dizić n.ailezy, że. zwyc1ę·stwo b~ałool'!M·. meczu Bruksela _ Poznań. 
zainteresowaniem, albowiem dla Cra- na P'<?lu ka.mem ule~ .kontuzJ11. W mo: nych było zaisłuzon1'. . • . • 

i;ovii jest to ostatnia okazja wydl1Sta- ~ein.c~e t,rm Stola.NI~ str.z.eta do hramk1 . z ze.społu t~SG wyróżnlił łię Miko· Decydu1ący mecz 
nia się do czołowej grupy w tabeli. 1 uzys1c?1~ wyrównu1ący punkt. Pll'()łesty ł~1czyk. w ~b!'°1111e, Hyla w pomo.cY. orat 

Początek spotkania, które rozegra- za~?~lmikow tTSG'. że bram~a pa.<Ua '!' Któ!e~eck1 1 Ber1unain w 111a.padrt4ie. W. 
ne zostanie na stadionie ŁKS. 0 godz. chW11h, gdy Less .lezał koot.uz:iowan~, nu~ druZY';fll1~ WKS do pnz.er_wy gro.tnym rta• 
lS-eJ. odnoszą sk11tku 1 gr.a ro7JP0c.zyna ttę t>.d 

1

. pais<łlll!iiluem b,ył ~ola~k1. , , 
Pozatem rozegrane zostaną w dniu śt1odka. Leesa, Z.Mtępttj.e r•zerW()wy b~n1 . ZawodM111 kiero'Wlał p. Wairdęsr:k1t• 

d · i · · 1. . ka'f'z. Na. 2 mmuty przed prz«"W'łl Krole• I W11CZ. 
· zis eiszym następuJące mecze 1gowe. . k' tó .... ' .J~'-..,.,.,, .J. • Pubu „ .... „ci t.. -s · • ...... .: .... 1 
22 W · Wlec. i1 pow u•te ZUU'D1 „:a pl'O'WiaQ!zen~e uiCZI • ...,.„ ze11l'l11110 Slę m • ..,_. e, 

p. p. - a,rszawianka. dla swych b1trw, sbtz.ełaijt.c głów.k~ do I W1obec rwyeięsit1Wa LTSG, WKS od· 

Zatwierdzone rekordy s~atki (z poda111iia Benktnana). I padł do dal~h ml4!rvwek o 1)UM1' ł„ 
Bez_~średinio potem ldccowftik dru• O. z. P. N. 

Hadrysia żyny WKs poleca NZerWOWemu nm· 
Porski Związek Towarzystw Kotar- z__,lq•R.-1• apor40__,e 

skich zatwierdził rekordy Polski, usta- ...,. „„ 8' a ww 

o we.1ścłe do Ligi. 
Dziś rozegrany zostanie w Warsz 

wte d~cydujący mecz kwalifikacyj 
o wefkie- do Ligi między Naprzod 
(LiJ)itt:Y) a WKS (Wilno). 

Zawody te wzbudziły w sferach p 
kar~kich Polski olbrzymie zainteres 
~anie ctego dowodem iest, że do st 
licy uruchomiony został specjalny p 
ciąg wycieczkowy ze ~ląska. 

Meczem kieruie o. Przewor 
z Warszawy. 

nowione przez Antoniego Hadrysia w " ...,. 
dn. 28 bm- na torze WTC. Rekordy te, •u6sfiru6oll'ału „o•u.:•fi~ Jaarodo01q Szamota mistrzem 
jak wiadomo, są nastc;1mjące: rekord go- Wszystkie związki, kluby i towa- zek Polskich Zwązków Sportowych 
dzinny - 39 kim. 19 m., s klm. - 7 min. rzystwa sportowe zakupiły obligacje Po łącznie z Polskim Komitetem Olimpij- j' kolarskim Polski zawodowe 
22 sek., 10 kim. - 14 min. 58 sek., 15 życzki Narodowej. M. in. Sląski Klub Au skim zadeklarował 1.000 zł., Warszaw· Zarząd Polskiego Związku Tov. 
klm. - 32 min. 40,8 sek., 20 kim- - 30

1 

tomobilowy zadeklarował sumę 10.500 skie T-wo Łyżwiarskie 1.000 zl., Polski rzystw Kolarskich uchwalit na ostatni 
min, 22,6 sek„ 25 kim. - 38 min. 12,6 sek zł„ którą to sumę wpl:lci! SZ'Otówką w dn. Związek Narciarski - 500 zł., Polski posiedzeniu przyznać tytuł mistrza 
i 30 kim. - 46 min. 2 sek„ 35 kim. - 53 26 bm. Pozatei:n Związek Strzelecki s~b- !Zw!ązek Łyżwiarski - 200 zl., Pol.ski wodowców kolarzy Polski w sprin 
min· 49,6 sek„ 40 kim. 1 g. 1 m. 36, sek. skrybował Pozyczkę na 10.000 zł., Zw1ą- Związek Lekkoatletyczny - 200 zl. itd. Henrykowi Szamocie. 

; 
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Codzli~hi~dssu" \ 
Pewnego wieczoru w hotelu „Pod I U ... 

błękitnym an<iolem", znajdującym się w c1eszn y 
malem miastccziku, zjawił się jakiś mlo- r.'!"11'""='-"-'.""=--,-~.,.....,.-~--....... --. 
dy mężczyzna. li 

Zająt jeden z lepszych numerów t I 
zamówił na godzimy ranne flryzjera, · 
oświadczając. że koło poludinfa mws,i wY
mszyć w dalszą dtrogę. 

O dziewiątej ramo zawitał doń Kroll, 
popuJlarny, matomiasteczikowY goli:brod:a. 
Podróżny w tym czasie leżał na kana
pie i pa!il fajkę. 
. - Piękną ma pan f ajikę - począł się 
zachwycać się goldbroda.-Znam się na 
tych rzeczach. Od lat już nie uznaję pa
pierosów. 1i wyłącznde palę fajlkę. 

- Słusznie pan czyni - odpatrł nie
znajomy z uśmiechem. - I ja nde z.no· ----------...;;--__;:.a 
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niedzielny film „Expressu ... 

szę papierosów, ani Cfgar. , . . I Pat: - Niema na świecie ludzi u- ! Pat: - Czemu to, chłopczyku, pla- I Pat: - A jakże ... Uprzejmość to na-
. Ody Krc;>~l namydad podr9znego i po- przejmych„. Wszyscy zachowują się cbesz?„. Zbili cię może?„. A może je- 1 sza specjalność„. Zaraz się zad.iwoni i 
czął go gohc, tei: odez~a~ się oo.gie: . dziś brntalnie, niegrzecznie·.· Dawniej steś głodny? 'pan dozorca wyjdzie.„ O, widzisz, już 

- ?rzypomnaała. m1 s·1ię .pewna uc_1e- 1 było inaczej... • Chłopczyk: - Nie.„ Uuu-uuuu-uuuu . .' zrobione!„. · 
szn.a h1,s~ona. Ch?d~iło o rnl~ład. Pew_1en / Patachon: - O, bezwątpienia!. .. Zna Ja płaczę bo ... bo ... bo ... muszę zadzwo 1· Chłopczyk: - fajnie!.„ Teraz cze-
móJ . zi:a1om_y osw~adlczył.. ze potrafi .z Iłem jednego pana, który by! bard w u- i nić na dowrcę, a„. a ... a„. nie mogę kaj pan aż dowrca wyjdzie!... On już z 
zamk~iętem1 oczam;ł, 'Y"Y1PaJ.1ć całą, ?abi-1 przejmy.„ Zginął na szubienicy ... To był I dosięgnąć dzwonika·„ U uuu-uuu-uu.„ panem pogada! ... Serwus! 
tą faJ'kę.. I oczyw1sc'le przegrał ~ieda- zwykły ba·ndyta, ale przed zamordowa- Patachon: - Nie płacz, mały ... My 'Patachon: - . A to łobuz!„. Wystrych 
czek. PaJka mu z.&:asł.a. A w mysi za· niem mówił zawsze „Przepraszam"... cię wyręczymy„, My jesteśmy ludźmi nął nas na dudków!.„ Gdybym miał 
~ł~du, poraz druig-1 rue wolno mu było 

1 
uprzejmymi... Każdemu przychod.zimy rewolwer, tobym go udusił! 

JeJ zapa.Jać. chętnie z pomocą .• 
- Brzegrał? - ożywił się go!Ubro- • 

da, który słynął z tego, że llu1bił się za- r-'Tl'~~~"'Tl":"'...,..~"1""'111'-.,..,..==-w-,::=""' 

kładać.-A jabym z pewnością nde prze
grał! 

- Kto wie? - uśmdechnaJ s1ię scep
tycznie l>Odróż:ny. - To wcale nie jest ,..........'""'==",„ 
takie łatwe. - Nawet najlepszy palacz, 
~diy mu zawiążą oczy, nie potrafi wY"' 
palić całej fajki. 

Kroll był jednaik rnnego zdanila: Od'Y 
y11rn ogolił podróżnego, zakomun~kował 
nu, że prag-nie spróbować szczęściia. 

Założyli się o 50 złcńych. 
Kroll przyniósł z domu własną faj'kę, 

1ołożył na stół ·złoty zegairek i 50 zt0>
ych i' pozwolił sobie zawiązać oczy. Za·'--------=::.::;.._..;::;.::;.._ __ _.;::..., 
.naczyć należy, że podróżny równiież 
·ziucil na stół ta:ką samą siuimę. Policjant: - No!.„ Co tu panowie Dozorca: Won stąd, łobuzy za-

Po kilku mi'Iliutach, g-dry goJiibroda j1u1ż robią?„. tracone!.„ Ja was nauczę dzwonić! ... 
pal1ił swą fajkę, młody mężczyzna z.gar- Pat: - Nic, panie komisarzu .. Spraw Dzwoneik nie jest dla takich łachudra-
nął ze stołu całe pieniądze, schował dzamy, czy dzwonki w całem mieście jów, jak wy!„. 
•ównież zegarek swego partnera i cicha- dobrze funikcjonują ... My jesteśmy z u-, Patacbon: - ·co to? ... Wszystko wi 
·zem wymknął się z pokoju ze swoją I rzędu dzwonkowego„. · dzę nagle do góry nogami?! 
.va,Jizeczką. Patachon: - Tak Iest... Uszanowa- Pat: - A ja fruwam, jakby mi kto 

Na dole zapłacił właściidelowi hote1u n~e. dla pana naczelntka·.· Ca!uję rąct- , skrzy<l!a. prlyczepił! . . . . 
a nocleg i nastę.pn1e ruszył w dalszą k1 1 padam do szanownych stopek pana J Pohc1ant: - CzekaJ, łobuzie, Ja c1 
rogę. Był to, jalk Wlffóke wyszło na kQmendanta„. pofrunę!„. 
tw, znany oszust, który miał już m1 ....... -~~~~,.,.,...-.----,.....,.~""" 
imieniu niejedno, pomysłowe przestęp· 
wo. 
Upły:nęto kilkanaście min'1.llt. 
Właściciel hotelu nie móg:t zrorn

ieć, dilaczego Kroll jeszcze pozostaje 
numerze. Udał się więc na górę. Goli· 

·oda miał jeszcze zawiązane oczy i m- L~~:=:J~ 
iętnie paW. 

- Proszę mi nte przes.zik:ądzać - za· ~==== 
olał do hotelarza. - Tu chodZii o &"1'1UJb
Y zalkład. Jeśli wypalę fajkę z zam· 
11iętemi oczami, to diostanę od tego pod-
żnego 50 złotych! •----1 
- Ależ ten podróżn'Y przed ki1lklu mi-

Pat: - Uciekajmy, bo tle będzie! ••• 
Wpakują nas do paki Jak amen w pa
cierzu.;. 

PatachOn: - Nie rozumiem ooco tam 
jest dzwonek, jeżeli spokojny obywaW,, 
lubiący muzykę, nie moż,e sobte kilka ra
zy zadzwonić„. 

PolkJant: - Trzymać Ich!... Stóf! .•. 
Ttr.zymać!· .• 

itami wyjechał! - krz~nąt hotelarz."'---...;;::;.__.;;,'---------- . . 
O.!>bibr. oda nie uwier:zyl mw j.ednruk. I Pa~: -:- Uff!ff!.·. Ale .się _zm_ęc~yłem ... ,. Tragarz:. :-- P.anowie„ .. n~ htość bos-1 Tr. agarz: - A mówiłem i pro~iłem 

rzripuszczal, że hotela-rz jest w zimo- I Od t~J . biegaml!y no~n tru się 1eszcze ką„. ~mók1e mi ... bo mi się wszystko rpanów. o ~10c„. Co teraz będzie? .• 
c z podróżnym i chce go zmusić do 1 bardz1eJ wydłuzyły„.. . . rozwaih.. . O, mó1 Boze. . . 
zerwania zaktadlU i uitiraty 50 złotych. PątachOn.: - A wid~1sz?!· .. Nie wol-1 . Pat: -;--- tto, ~~· b.racie„. Niema głu- Pat: - <;Jdzłe Jestem?!... Co za ha· 
p l'ł · d 1 • no być dla mkogo uorzeJmym„. To masz f p1ch!.„ Nikomu JUZ me poma.gamy!... las?!... Co się stafo?! 

a ł więc a eJ. . . za twoje 'lłote serce„. Musimy sobie 1 Patachon: - Idź pan po pomoc do l Patachon: - Wpadliśmy do składu 
, ttot~~a:z trząsł 1.s1ę !J .śri.echu. Ta~ dać slowo, że już nikomu ni,gdy nie o- opieki społecznej, nas pan nie nabierze! _jubile·rskie&"O!.·· Ws.iystlro przez tego 
.zwy . eJ .sceny me Wł Zł~ Jeszcze nn każemy ża!dmej pomocy. ; przek.ięte&"O tragarza I 
v w zycł•u . Po pairu chwDlach wezwał · · „„ 

pokoju całą swą rodzinę, słu~. a HR.i 
wet goś'Ci ·hotelowych. (IJ'~ 
Całe to towarzystwo bawiło słę do- ~ 

)nale, obserwując golibrodię. af ,. 
Lecz wreszcie KroJ,J wypal1U swoją >r~-~ 
kę ·i zdairł z oczu chuistecz!kę. :1r.>lY ~ 
Wówczas na:tychmiast zrozumiał, że _:r 
ł ofiarą wyirafirn'OWanego OSZIU5ta. 
Skompromitowany tym nii'efortUJnnym 
Lstępem, wlkrótce na zawsze Opll!ścił ••~....: 
steczko, gdyż nie mógł z.111ieść k]Yiin, 

,rych mu nie szczędzni wszyscy zna· 
i i nieznajomi. 

Tł1Utt11. 'D 
:łllill!J[i][ij[il[i]llJ~[!]~~~G. 

I
, Jubiler: - Co to?!... Napad ba:ndyc-, Jubiler: - Ładne ofjary uprzejme>ś- ! Pat: - O. jej.„ A to co?!.. 

ki?!... Stać!· .. Ręce do góry!... Nie ru- ci!... Z tej wielkiej grzeczności wybili/ Patachon: - O, mój Boże.„ Pan ko-
szać si'ę z miejsca!.,. mi szybę wystawową!·.· Precl stąd!.„ misa·rz tutaj?!„. 

Pat: - Panie, na litość boską, nie Pat: - Zdaje się, że mme zabiL Policjant: - Uszanowanie dla pa-
strzelaj pan.„ My nie jesteśmy bandy- Sprawdź, czy jeszcze żyję.„ nów„. Spotykamy się już dzisiili ;;oraz 
tarni,„ Patachon: - A ja ogłuchłem z tego drug-i„. Bardlo ładnie ... A teraz pano

Patachon: - Jestemy tyllko biedne- wielikieg:o huku ... Nie słyszę już nawet wie ze mną po2wolą ... Jazda? 
mi ofiarami własnej uprzejmości„. głosu własneg;o sumienia„. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo ,,Republika" sp. z ogr. odp., redał<tor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódf, Piotrkowska 49. 
/ 




